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Przegląd polityczny. 

Lwów 13 maja. 

Los niemieckiej ustawy przeciw wywroto- 
luwążać można za rozstrzygnięty, nietyle 
Tzez odrzucenie najważniejszego paragrafu 
l, który wzięto pod obrady, ile przez to, że 
„ATÓwno między stronnictwami, jak między 

emi a rządem powstała odrazu taka nie- 
Dzyjąźń, taka cierpka niechęć i nieufność, iż 
Spólna ich praca nad tą ustawą stała się w o- 
Ole niemożliwa. 

. Musimy jednak przedewszystkiem opo- 
Wiedzieć w streszczeniu przebieg dyskusyi. 

,. Wspomniany paragraf 111 brzmi w te- 
Tzniejszym kodeksie karnym niemieckim jak 
stępuje : 

„Kto w jakikolwiek sposób wzywa do po- 
Dełnienia karygodnej czynności, będzie tak sa- 
Mo karany, jak ten, kto ową czynność speł- 
Ni, jeżeli to wezwanie pociągnie za sobą ka- 
Tygodną czynność, albo tylko dążność do jej 
Wykonania. Jeżeli zaś wezwanie nie vywołało 
ładnych następstw, natenczos będzie karane wię- 
bieniem do roku W tym jednak wypadku ka- 
Ta za wzywanie do zbrodni lub przestępstwa 
le może być twardsza od kary za sam czyn 

zbrodniczy lub przestępczy *. 

` Rząd zaprojektował taką zmianę tego pa- 

Taągrafu: po słowach podanych wyżej kursy 
Wemi literami, następuje wstawka: „albo 
grzywną pieniężną do 600 marek, a gdy wzy- 
wano do zbrodni (nie do przestępstwa) kara 
Więcienia może być podniesiona do lat trzech". 
a Następnie rząd zaprojektował nowy 
$ llla, brzmiący tak: „Kto zbrodnię za- 
chwala (więc nie wzywa do jej wykonania) 
albo przedstawia czyn zbrodniczy za dozwolo- 
Ry, ten podlega karze określonej w $ 111“. 

Widoczne jest, że ten nowy paragraf 
(lila) zwraca się przeciw anarchicznym i 
socyalistycznym hymnom na cześć polity- 
cznych morderców, jak Ravachol, Caserio 
l inni. 

Centrum w komisyi zmieniło rządowe 
brzmienie tych paragrafów w ten sposób: po 
słowach podanych wyżej kursywemi literami, 
wstawiło: „grzywna zaś do dwóch tysięcy ma- 
rek*, A dalej: „Taka sama kara spotka tego, 
kto podżega do cudzołóstwa, zerwania malżeń- 
stwa, blużnierstwa publicznego Bogu lub 
Wierze chrześcijańskiej, świętokradztwa, albo 

to podobne czyny zachwala i usprawiedli- 
Wia*. Tą wstawką centrum uczyniło rządo- 
"Wy $ llla zbytecznym i wykreśliło „go +z 
projektu. ma an s 

Sądzimy, że w parlamencie niemieckim 
chyba tylko socyaliści i bezwyznaniowcy szcze- 
rze mogli się opierać bądź proponowanej przez 
rząd zmianie $ lll-go, bądź dokonanej przez 
centrum: pierwszym zależy na wolności wy- 
chwalania politycznych mordów, drugim — na 
wolności podkopywania chrześcijaństwa. Ale 
Oni nie stanowią większości. Tymczasem pa- 
ragraf tn upadł głosami prawie całej izby. 
Rzeklismy wyżej, że tłómaczymy to przede- 
wszystkiem gniewem na rząd, a dopiero w 
drugim rzędzie niechęcią do całej ustawy, bo 
gdyby się kierowano wyłącznie tą niechęcią, 
to przyjęcie tego paragrafu nie obowiązywało- 
by do przyjęcia następnych, gdyż wszystkie o- 
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ne nie stanowią żadnej zgoła całości, a gdyby 
nie chciano zabronić zachwalania cudzołóstwa, 
życia rozwiązłego, bluźnierstwa, świętokradz- 
twa i t. d, to odrzuconoby projekt centrum, 
a przyjęto projekt rządowy. 

Zatem musimy przypuścić, że jedynie 
rozdrażnienie i gniew, a także nieufność do 
rządu teraźniejszego skłoniła deputowanych do 
odrzucenia tego paragrafu. Zaznaczyliśmy już 
w niedzielnym numerze naszego pisma, że we 
środę toczyła się rozprawa spokojnie. Mało mó- 
wiono o paragrafie lll-ym i lila, bo one 
nie przedstawiały zbyt wielkiego tematu do 
dyskusyi. Rozprawiano przeważnie o szkodli- 
wości lub nieszkodliwości socyalizmu i anar- 
chizmu i zakończono posiedzenie pod wraże- 
niem, że sam $ lll przejść może. Natomiast 
we czwartek zaogniła się rozprawa. Minister 
sprawiedliwości Schonstedt,. katolik, a więc 
uważany za zwolennika centrum, wystąpił z 
mową, w której utyskiwał na centrum, że 
swemi poprawkami utrudniło sytuacyę, zanie- 
pokoiło opinię publiczną, wywołało niepotrze- 
bną zgoła agitacyę, która wystawiła przed 
narodem cały projekt jako zamach na wolność 
myślenia i krytykowania. Było to wielką nie- 
zręcznością ze strony centrum. Rząd chciał 
walczyć tylko z przewrotem, tylko z faktami 
rzeczywistymi, a niezmiernie szkodliwymi dla 
państwa i społeczeństwa, centrum zaś zamie- 
rzyło w swej gorliwości oszańcować to, co i 
bez tego jest już bronione wszystkiemi razem 
ustawami. Nie ma w tem nie złego, ale jest 
niepruktyczność, jest upuszczeniem rzeczy choć 
małej, ale pożytecznej, dla rzeczy wielkiej, lecz 
zbytecznej. 

Liberałowie dali ministrowi kolosalne 
brawo, a wówczas z centrum wystąpił znany 
deputowany Gróbet i rzekł wzburzonym gło- 
sem, iå obóz katolicki nie jest tem stworze- 
niem, które ma skakać przez rządową laskę, 
lecz spełnia swój obowiązek poselski podług 
własnego sumienia a dziwi go nadto, skąd 
pan minister może mieć żal do centrum, kiedy 
ono nigdy się nie ubiegało 0 zaszczyt s ano- 
wienia obozu rządowego. Ostre słowa Grróbe- 
ra rozdrażniły ministra Schonstedta, który od- 
razu odpowiedział mu to, co rząd zapewne 
chował na ostatek: „Rząd związkowy wcale 
też nie liczy na centrum, więc także ignoruje 
jego poprawki i mam zaszczyt oświadczyć, iż 
na nie nie zgodzi się pod żadnym wa- 
runkiem*, 

Zmowu wybuchły oklaski na ławach libe- 
ralnych i radość tam powstała, że centrum 
z rządem tak się ostro rozeszły; a na ławach 
katolickich znać było gniew i postanowienie 
odpowiedzieć rządowi równą niegrzecznością. 

Później możeby jeszcze ukoiło się to roz- 
drażnienie, ale oliwy do ognia dolał zawsze 
niezręczny i zawsze opryskliwy minister von 
Koller, który brutalnością chce naśladować Bis- 
marka, ale mało co więcej oprócz jego brutal- 
ności posiada. Socyaliści Bebel i Auer i anty- 
semita Schall wmięszali do dyskusyi najpierw 
cesarza, o którym mówili, że w swych niektó- 
rych przemowach także wyzywa, wmięszali 
sprawę mistrza ceremonii Kotze'go, prawili o 

anarchii z góry“, dowodzili, że Apostołowie 
byli socyalistami, wreszcie jęli przekonywać, 
że socyalizm jest doktryną dobroczynną, bo 
odświeży zgangrenowane społeczeństwo, a by- 
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najmniej nie zachęca do żadnych zbrodni i 
wcale nie podkopuje wiary, ani małżeństwa itd. 
Mówili to wszystko tak oględnie że prezydent 


| 

l Zachód W E A S 
nia rządowych projektów, a sam nawzajem nie 
ma na rząd rzeczywistego wpływu. Mogło to 
być znośnem i usprawiedliwionem, dopóki na 


izby nietylko nie odebrał im głosu, ale nie | czele rządu stał tak wyjątkowy dla Niemiec 


uczynił żadnej uwagi. Byli bardzo zręczni, ale 
za to nie sprawili wrażenia, co jest naturalne, 
bo gdy się wypowiada grzecznie i językiem 
dystyngowanym takie rzeczy, to one są tylko 
zabawne. Nikt też na te wywody nie zwrócił 
uwagi i zaraz potem junkier Kardorff, dr. Sigl 
ze stronnictwa chłopskiego ı hannowerczyk Ho- 
denberg mówili o samej ustawie. 

Lecz minister von Kótee widocznie miał 
przygotowaną mowę. Więc jął dowodzić zbro- 
dniczości socyalizmu za pomucą wycinków z róż- 
nych gazet socyalistycznych, wydawanych po 
niemiecku w Szwajcaryi i Anglii, po francu- 
sku, holendersku i t. d. Wołali mu socyaliści: 
„Ależ to nie my!* A on na to: „Wy, albo 
wasi bracia, to wszystko jedno!* Dalej rzekł: 
„Rządy związkowe przekonały się, że tak, jak 
jest, dłużej trwać nie może i że musi być ina- 
czej. A parlament niech się dobrze zastanowi, 
jaką przystoi mu zająć pozycyę!* Tu odezwa- 
ły się głosy: „oho! oho!“ Deputowany Lenz- 
mann zawołał: „Cała odpowiedzialność spadnie 
na rząd za tworzenie wyjątkowych ustaw“, a 
na to minister von Koller odparł: „Czy pan 
zgadza się z naszymi poglądami, czy nie, to 
związkowym rządom jest całkiem obojętne !* 
Zerwał się tedy hałas, krzyczano : „Lilipuci 
Bismark !“ „Quod licet Jowi non licet bovi!“ itd. 

Dalej już prawie nie było rozprawy, bo 
atmosfera była nasycona irytacyą. G@romadki 
deputowanych Żywo rozmawiały w różnych 
końcach sali. Levetzow zaproponował zmienić 
rządowy tekst § lil-go i tlla, aby trochę się 
zbliżył do tekstu centrum, Kardorff go poparł, 
ale nikt na to nie zwążał Sprawa była osą- 
dzona. Wszyscy zrozumieli, że dalsze paragrafy 
absolutnie nie przejdą, a ten pierwszy nie wiele 
wart. Zażądano głosowania i ono odrzuciło 
wszelką zmianę $ 111-go. 

Wniosek ogólny z tego taki, że cały za- 
miar obostrzenia kodeksu karnego odrazu chy- 
bił — i że między parlamentem a rządem, jak 
również między stronnictwami nie ma punktów 
stycznych, nie ma zaufania do rządu i admini- 
stracyi państwowej, skoro często wspominano 
podczas rozprawy, iż ministrowie i urzędnicy 
będą nadużywali broni, jaką da im to obostrze- 
nie kodeksu. To też znowu pojawiła się po- 
głoska o tem, że parlament będzie rozwiązany, 
chociaż może nie zaraz, bo do wyborów rząd 
musi się przygotować. Przypuszczają jednak 
w Berlinie, że gabinet żosiawi izbie swobodę 
rozprawiania nad dalszymi paragrafami ustawy 
i sam będzie obojętnym widzem, skoro, jak to 
opowiedzieliśmy powyżej, oznajmił przez usta 
ministra sprawiedliwości Schónstedta, że ża- 
dnych poprawek, dokonanych przez centrum, 
nie przyjmie; tymczasem więc pocznie zape- 
wne nastrajać w państwie sytuacyę tak, aby 
wybory wypadły dlań pomyślnie. 

Starcia, które powstały między rządem a 
stronnictwami, budzą wszakże ogólny in eres, 
świadczą bowiem o tem, że się psuje ustrój 
konstytucyjny istniejący w Niemczech, a oparty 
na powszechnem głosowaniu, i że trzeba go 
jakoś inaczej ułożyć. Tam zbyt luźny jest zwią- 
zek między rządem a parlamentem, który w zu- 
pełności tworzy maszynę do prostego uchwala- 


człowiek, jak Bismark; dziś zaś psuć się za- 
czyna. Od Bismarka mogli deputowani przyjąć 
nawet impertynencyę, bo widzieli w nim zje- 
dnoczyciela narodu, żelaznego męża, przed któ- 
rym nawet obce potęgi drżały; ale gdy bismar- 
kowską manierą rzuca deputowanym imperty- 
nencyę niczem nieodznaczający się minister 
spraw wewnętrznych von Kóller, natenczas 
izba ubliżyłaby sobie, gdyby to puściła płazem. 
Więc odrzucenie głównego paragrafu ustawy 
tłómaczy się w znacznej mierze słusznem obu- 
rzeniem na rząd, chociaż niezawodnie owo od- 
rzucenie oznacza także i żywą niechęć do ca- 
lej ustawy i ogromną gmatwaninę stosunków 
między stronnictwami. Za dużo ich, bo aż dzie- 
sięć i te się jeszcze często rozpadają, a gdzie 
jedno dąży, tam drugie za nic isć nie chce. 
Na ten chaos zwrócił świeżo uwagę Bismark, 
gdy przyjmując we czwartek deputacyę od Sa- 
sów, rzekł do niej: „Chciałbym z wami zawo- 
łać naszym politycznym stronniectwom: Pereat! 
lecz ponieważ jesteście z Saksonii, więc wolę 
wznieść okrzyk na cześć waszego króla.* 

Królowę Natalię przyjęto w Belgradzie 
z ogromnym zapałem: miasto było udekorowa- 
ne, a wieczorem płonęło morzem świateł. Kró- 
lowa zimno przywitała się z Pasiczem, który 
jako prezydent gabinetu wydalił ją z kraju, a 
metropolity Michała, który na żądanie Milana 
dał mu rozwód, wcale widzieć nie chciała i 
nazwała go ciytrym intrygantem. Zaraz też 
złożono go z urzędu i wysłano do klasztoru 
w Rekowicy. W pałacu królowa przyjmowała 
zaraz po przybyciu liczne deputacye ze wszyst- 
kich stron kraju, między innemi zaś deputacyę 
od skupczyny pod przewodnictwem jej prezy- 
denta Nikołajewicza, który rzekł, że ona była 
światłem, radością i szczęściem Serbii, a że 
wygnanie jej było nikczemnością i policzkiem 
danym narodowi i że terażniejszy powrót jest 
za owiedzią pogodnych dni dla Serbii. Królowa 
przyjęła do służby cały swój dawny dwór i 
z nim razem i synem pojechała po południu na 
festyn ludowy do parku Topczyderskeigo, a 
wieczorem do teatru. Wszędzie jej robiono 
owacye. Ministerynm Kristicza przyjęła ona 
uprzejmie, chociaż Kristicz stał po stronie Mi- 
lana, a przeciwko niej i urzędował wtedy, gdy 
się toczył a rozwodowy. Stąd wynika, 
zdaniom polityków serbskich, że królowa nie 
kędzie nalegała, aby usunięto teraźniejszy ga- 
binet i powołano radykalistów umiarkowanych, 
zwanych także „dworskimi*, na których czele 
stoi jeneral Sawa Gruicz. 


J = 
P, J. Szafarzyk. 

(W setną rocznicę urodzin). 
„Lubuję się bardzo w słowiańskim ja gwarze; 
Klaskam od mogił wkrąg na rozgraniczu: 
Tak, tak, Szafarzyku! tak, tak, Kopitarze! 
Pieśni hej dawaj, Wuku Karadzicza! 
Resztę my powiem, guślary-gęślarze." 

Bohdan Zaleski 
Z okazyi setnej rocznicy urodzin sławnego 
slawisty wnuk jego po kądzieli, profesor wszech- 
nicy wiedeńskiej Konstanty Jireczek, b. minister 
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OPOWIEŚCI PRAWDZICA 


(Obrazki z życia Sportsmana). 


(Ciąg dalszy). 
VII. 


Po żniwach uporał się o tyle z gospodar- 
stwem, że zostawiwszy masztaierzowi bardzo 
szczegółowe instrukcye, dotyczące trenowania 
koni, mógł pojechać Asa parę do Stasia B. 
swego kolegi i przyjaciela. 

ES Fae Ą nie było końca ; Staś 
był wprawdzie przez czas jakiś w zimie w sto- 
licy, był i na wyścigach, ale zawsze młodzi 
ludzie mieli sobie bardzo dużo do powiedzenia. 

Kiedyś jadąc konno, Prawdzie przypo- 
mniał sobia Andzię i zapytał o nią. 

— Ach, ja tam tak rzadko bywam — od- 

arł Stas — widuję ją prawie tylko w koście- 
le ale mogę ci zaręczyć, że Jeszcze wyładniała. 
Jeśliś ciekaw, możemy tam pojechać. A propos! 
kocha się w niej na zabój i formalnie stara 
się o nią ja iś niższy urzędnik sądowy. 

Nazajutrz pojechali. 

Pan Dolski jak zawsze gościnny, cieszył 
się bardzo obydwoma paniczarai, Andzia piekła 
raki i zdobyła się na powinszowanie Prawdzi- 
cowi zwycięztw na wyścigach a nawet na za- 
pytanie o zdrowie „Flirta*. 3. R 

— O! biedny „Flirt“ teraz w ciężkiej ro- 
bocie. | 

— Cóż takiego? — zapytała Andzia z prze- 
rażeniem. ro 

— Trenuje się, to znaczy przygotowuje Się 
do wyścigów jesiennych w Tarnopolu, m to 
bardzo ciężka praca. A państwo przyjadą na 
wyścigi ? 

— Ach! jabym tak rada — popatrzyła na 
rodziców, i spuściła oczy — nigdy w życiu 
wyścigów nie widziałem, chyba na obrazkach. 

— To niech pani pięknie rodziców poprosil, 
„Flirt“ ma biegać w nagrodzie dam i oczywi. 
cie ja na nim pojadę. 

Po herbacie całe towarzystwo wyszło do 
Ogrodu, jak to było zwyczajem, i Prawdzie 
z Andzią wybrał się znowu naprzód i przy- 
pomniał jej owego zająca, którego tragiczną 
mieró tak „obżałowywała* — jak się wyra- 
Ził — a potem dodał, że to polowanie będzie 
mu pamiętnem, bo jemu zawdzięcza, że Andzię 


Fy 


poznał. Ona pokraśniała i spuści. “%zy. 


kach teatralnych, cyrkowych itp., miał dziwny 


Potem mówili dużo o literaturze, poezyi | jakiś wdzięk sielankowy. Smiał się czasem sam 


it. d. W końcu powracając już do dworu za-; z siebie, „że musi wyglądać jak 


pytał ją Prawdzic, czy zawsze wieczorami cho- 
dzi po ogrodzie. Odpowiedziała potwierdzająco. 
Zatrzymywany przez Stasia, Prawdzie za- 
bawił dłużej niż zamierzał. Co drugi dzień pi- 
sywał obszerne listy do rządzcy swego, w któ- 
rych były bardzo szczegółowe instrukcye dla 
masztalerza co do „roboty“ trenujących się ko- 
ni, ale codziennie prawie wymykał się wieczo- 
rami, i jak przed rokiem zostawiał konia w pa- 
sieczysku , a schodził się z Andzią w ogrodzie. 
I znowu poczciwy księżyc nasłuchał s.ę 
westchnień i cytatów najrozmaitszych poezyi, 
a słuchał cierpliwie. 
Kiedyś Prawdzie zacytował jej z improwi- 
zacyi Amichowskiej ustęp : 
„O! ja kocham cię, kobieto! 
„Kocham ciemne twoje oczy, 
„Kocham połysk twych warkoczy, 
„Kocham wzniosłe czoło twe! 
„Kocham ślad twej drobnej stopy, 
„Kocham głosu twego dźwięki, 
„Kocham białość twojej ręki, 
„Kocham tehnienie twoich ust, 
„Kocham jedwab twojej szaty, 
„Kocham spinkę, która świeci 
„U przepaski twej kibici, 
„Kocham perły z szyi twojej, 
„Blask dyamentów na tej skroni, 
„Wachlarz co nim dłoń twa chwieje, 
„dazę, coć on z piersi zwieje, 
„Iwej postaci kocham cien |...* 


A kiedy skończył, zapytała go przez łzy: 


— Tak się kocha chyba w książkach tylko 1 
[w poezyi ? 
— O nie! tak się kocha naprawdę. 
I uściskali się. | 
Innym razem znów cytował jej z „Beniow* 
skiego : 


„Kłębami dymu niechaj się otoczę, 

„Niech o młodości pomarzę współsenny 
„Czuję, jak pachną kochanki warkocze, 
„Widzę, jaki ma w oczach blask promienny...“ 


I całował jej warkocze, i oczy o promien- 
nym blasku. 

Dla Prawdzica ten „flirt* na tle poetycz" 
nem, po łatwych, a bardzo prozaicznych miłost , 


astuszek z o- 
brazu „Watteau“; — a Stas podziwiał, że to 
„Panicz i Dziewczyna“ Mickiewicza „en action“. 

Na szczęście „flirt“ ten nie wyszedł po za 
granice platonizinu. 

Pora wyścigów zbliżała się, „Flirt* (koń) 
koniecznie potrzebował „szwica” *),, więc Praw- 
dzie powrócił do domu, ale przed odjazdem po- 
wiedziała mu Andzia, że na jej usilne prośby, 
rodzice zdecydowali się pojechać na wyścigi do 
Tarnopola tem łatwiej, że właśnie o tej porze 
wypadało oddać jednego z braciszków jej do 
szkół, — no, i porobić niezbędne sprawuneczki 
na jesień i zimę. 

VIII. 


Roiło się na torze wyścigowym niegorzej 
niż we Lwowie. Ekwipażów prywatnych było 
dużo i bardzo ładnych. Prawdzic pierwszy raz 
w życiu miał własny; to też zależało mu na 
tem, żeby on był pod każdym względem wzo- 
rowy. Uprząż A skromna, lekka; liberya 
„grooma* ciemna, ale konie bardzo piękne, do- 
skonale dobrane, a zaprzężone jak u wiedeń- 
skiego fiakra. Obok siebie na kożle wiózł Sta- 
sia B., który równie jak on miał jeździć na 
wyścigach. I minęli skromną  jednokonkę, 
w której siedziała pani Dolska z Andzią. Ukło- 
nili się obydwaj bardzo nizko, a za chwilę 
spotkali Dolskiego, który zadyszany szedł pie- 
chotą przypatrzyć się tym, jak je nazywał 
„błazeństwom*, bo przy swojej tuszy nie był- 
by się z kobietami w jednej jednokonce po- 
mieścił. 

Przyjechawszy na tor, Prawdzie odszukał 
Andzię, wręczył jej program, a ona spytała: 
którym biegu „Flirt* idzie? 

— W trzecim, proszę pani, w nagrodzie Dam. 
— A jakie kolory ? 

Rozpiął paletot i pokazał jej czerwoną 
kurtkę z żółtą, na wskos przez piersi idącą, 
szarfą. 

Uśmiechnęła się. 


*) „Szwie* z niemiecka (po angielsku „syeat*) 
znaczy w treningu czyli przygotowaniu koni do wy- 
ścigów lub polowania, galop długi pod kocami i ka- 
pami w celu wypocenia tłuszczu i wyrobienia ko- 
niowi swobodnego oddechu. 
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oświecenia bułgarski, rozpoczął w głównem cza- 
sopiśmie czeskiem Osviecie szereg rozpraw pod 
napisem „Szafarzyk pomiędzy Słowianami połu- 
dniowymi*. Będzie to więc dokładna, oparta 
na korespondencyi Szafarzyka, monografia jego 
pobytu w Nowym Sadzie, gdzie od roku 1819 
do 1832 pełnił obowiązki dyrektora serbskiego 
gimnazyum metropolitalnego, zbierając równo- 
cześnie materyał do swych pomnikowych „Sta- 
rożytności słowiańskich“. 

Pierwszy rozdział, ogłoszony w majowym 
zeszycie ('svtefy, zawiera treściwy obraz mło-, 
dości Szatarzyka. Jak drugi piri slawista 
tego okresu, poeta Kollar, tak Szatarzyk po- 
chodził z protestanckiej rodziny słowackiej, wy- 
wodzącej ród swój od emigrantów czeskich z 
czasów wojny trzydziestoletniej. Dziąd jego 
był pastorem w Szczytniku w gemerskim ko- 
mitacie. Ojciec jego Paweł, urodzony tam w r. 
1763, sprawował urząd pastora w Kobelorzowie 
(po madziarsku Feketepatak), małej wiosce nie- 
daleko Rożnowa. Matka Katarzyna z Koreszów 
pochodziła z bliskiej osady llankowa. Jako 
czwarte, najmłodsze dziecko wymienionej pary, 
Paweł Józef Szafarzyk urodził się 18 maja 1795 
w MKobelorzowie. 

(Gimnazyalne nauki pobierał od roku 1805 
do 1808 w Rożnowie, a skończył w roku 1810 
w Dobrzynie jako uczeń celujący. Od roku 1810 
do 1815 słuchał teologii, filozofii i prawa wę- 
gierskiego w protestanckiem liceum w Kesmar- 
ku. Równocześnie był nauczycielem domowym 
synów zamożnego mieszczanina i asesora God- 
bergera, co mu umożebniło udać się potem je- 
szcze na wszechnicę w Jenie. W owym czasie 
głównie pisma Jungmana obudziły w młodym 
studencie poczucie czeskie. „Jungmana— pisał 
w kilkanaście lat później do Palackiego—czczę 


jako drugiego ojca, a względem języka ojczy- 


stego i narodowości mej jako pierwszego.“ Od 
współuczniów Serbów i Rusinów nauczył się in- 
nych języków słowiańskich i juź w roku 1314 
wystąpił ze zbiorem pieśni lirycznych („Tatrzań- 
ska mnza*, w Lewoczy), z których później sam 
żartował jako z niedojrzałego płodu rmałodzień- 
czego uniesienia. Inne wiersze zamieszczał w 
wychodzącym w Wiedniu almarachu Preotiny. 


We wrześniu r. 1815 przeniósł się Szafa- 
rzyk do Jeny, korzystając z przywileju ewan- 
gelickich teologów węgierskich, którym jednym 
było wolno odbywać studya na wszechnicach 
zagranicznych. Oprócz wykładów teologii, słu- 
chał filozoficzne Friesa, filologiczne Fichstaed- 
ta, a głównie historyczne sławnego Ludena, 
które wywarły na nim wpływ najsilniejszy. 
W tym czasie zapoznał się gruntownie z lite- 
raturą grecką i niemiecką, przełożył „Chmnu- 
ry“ Arystofanesa, „Maryę Stuart“ Schillera, 
robił wyciągi z przechowywanego w Jenie rę- 
kopisu Jana Husa, rozpoczął pracę nad swem 
pierwszem poważnem dziełem: „Krótka histo- 
rya literatury słowiańskiej według wszystkich 
narzeczy* (!), i pilnie zbierał najróżniejsze ma- 
teryały, dotyczące literatur i dziejów słowiań- 
skich. 

Wtedy także nawiązała się koresponden- 
cya pomiędzy Szafarzykiem a Palackim, który 
naówczas odbywał studya w Preszburgu. Już 
w pierwszych listach (z r. 1817) dźwięczy wy- 
rażnie struna marzeń wszechsłowiańskich. „Stój, 
stój, jeszcze nie przegrana. Żyje Bóg, żyje nie- 
bo, które rychlej czy później uwieńczy dążenie 
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— Jaki to nieładny strój — rzekła. 

— „Flirt“ idzie pod temi kolorami; ale ja 
jeszcze potem jezdżę w ostatnim biegu w szą- 
firowej kurtce z białą czapką. 

Do nagrody Dam stanęło trzech jeźdzców; 
dwóch Niemców i Prawdzie, który po zaciętej 
walce wygrał o długość konia. 

Pierwszy to raz biegał jego własny koń 
i jego kolory świeciły na torze wyścigowym ; 
to też był zupełnie upojony tem zwycięztwem. 

Wracając do wagi, a zapamiętawszy miej- 
sce, w którem siedziała Andzia z matką, nisko 
im się ukłonił. 

Kiedy wychodził z wagi, otoczyło go 
mnóstwo znajomych z powinszowaniami i zu- 
pełnie zapomniał o Andzi. 

Ostatni bieg przegrał. 

Drugiego dnia wyścigów był bieg z prze- 
szkodami bardzo poważnemi, w którym Pra- 
wdzie miał jeżdzić na cudzym koniu. 

Wyjechawszy na tor, przypomniał sobie 
Andzię 1 zaczął jej szukać. Odnaiazł nareszcie, 
powinszowała mu wczorajszego zwycięztwa 1 
pytała o zdrowie „Flirta“. Zaręczył jej, że 
zdrów jak ryba, wesół i przy apetycie. 

— Ach! jakżebym mu chętnie cukru dała 
za wczorajsze zwycięztwo. A dziś pan jeździ? 

— Jeżdżę w biegu z przeszkodami. 

— Ach! jakie to straszne! czy to „Flirt“ 
idzie ? | 

— Nie, pani; jadę na koniu barona D.; błę- 
kitna kurtka, czerwone rękawy. 

Pożegnali się. 

Do owego wielkiego biegu z przeszkodami 
stanęło dziewięć koni, przeważnie zagranicznych. 
Meta była długa, przeszkód kilkanaście, a w 
pierwszej połowie biegu dwa konie się prze- 
wróciły. 

Trzy konie na przodzie prawie frontem 
szły do mety, od której dzieliły je jeszcze trzy 
przeszkody, i frontem, jakby w ataku, jeźdźcy 
najechali na szeroki rów przysłonięty płotem. 
Jednym z nich był Prawdzic. W chwili, kiedy 
koń jego odsadzał się do skoku, koń obok idący 
odmawiając przeszkody, rzucił się w bok i pier- 
siami uderzył konia, na którym on siedział. 
Skoczył, ale wskutek owego gwałtownego ude- 
rzenia z boku, po tamtej stronie przeszkody 
przewrócił się, przygniatając całym swym cię- 
żarem lewe kolano jeźdźca o brzeg rowu. 
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Leżał więc Prawdzie pod koniem, a tem 
trudniej mu było powstać, że leżał w dól gło- 
wą, która się znajdowała na dnie rowu i wte] 
chwili z owej głębi zobaczył brzuchy trzecł 
koni skaczących ponad niego. Wtedy ubódł ko' 
nia ostrogą prawej nogi, która nie była przy: 
tłoczoną. Koń się zerwał i jeździec także 
Wsiadł i dojechał do mety piątym. 

Wyprawiono mu wielką owacyę, ale bieg 
był przegrany. 

kosi, o mało nie zemdlała, widząc błę- 
kitną z czerwonymi rękawami kurtkę w rowie; 
ale ożyła, skoro się jeździec podniósł i za in- 
nymi podążył do mety. Prawdzie, zsiadłszy z 
konia, kulał mocno, a następstwem owego wy- 
padku było stłuczenie kolana, wskutek którego 
sześć tygodni przeleżał w łóżku. 

IX. 

Więcej już się z Andzią w życiu nie 
spotkali. Di KA r 

W kilka miesięcy póżniej dowiedział się 
od Stasia o zaręczynach jej z owym urzędni- 
kiem, mającym silną skłonność do otyłości. 
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Dzis Andzia ma pięcioro dzieci, które 
myje, czesze i ubiera; żywi dzieci i męża, a 
zdawałoby się, że nie skąpo, skoro utył prawie 
do takich jak jej ojciec rozmiarów.| Prawdopo- 
dobnie w tej chorobliwej skłonności do okazałej 
tuszy tkwi jakis atawizm, bo trudno przypuścić, 
żeby w naszym kraju niższy urzędnik, na swej 
pensyi miał z czego utyć... m 

Ale przy tych wszystkich zajęciach około 
domu i dzieci, kiedy nadchodzi pora wyścigów, 
Andzia pilnie szuka w dziennikach sprawozdań 
wyścigowych, a wyczytując w nich imię Pra- 
wdzica, piecze raka, jak za dobrych młodych 
czasów, kiedy razem chodzili po ogrodzie „przy 
księżyca promyku* i praktycznie ćwiczyli się 
we „flircie“. 


* + 


* 

Panna Wanda poszła za mąż bardzo nie- 
szczęśliwie, a w nieszczęściu i w cierpieniach 
okazała się kobietą wielkiego hartu duszy i nie- 
pospolitych przymiotów umysłu i serca. 

Szkoda jej! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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swych wiernych sukcesem. A choćby to wszyst- 
ko było tylko snem, ideą, cóż zależy na tem? 
Choćbyśmy tak, jak ojcowie nasi, zmarli, nie- 
dokonawszy niczego, umrzemy za ideę*. A w in- 
nym liście: „Lecz zbyteczna obawa. Słowiarie 
przebudzili się, z nowem pokoleniem zakwiuła 
nowa siła ; wszystko, co było martwem, upada. 
Drzemka ustała, musi nastać życie, jakie? — 
kto to odgadnie ?* 

Szumniej tę myśl wygłosił Kollar w wier- 
sząch „Slavy dcery*, śpiewając, że za 100 lat 
Słowianie będą panami Europy : 


n= Vedy slavskym poteką też żlabem, 
Krój, zvyk i spev lidu naszego — 
Bude mocnym nad Seiną i Labem.“ *), 


Że ci młodzi Słowacy, zamiast zapalać 
się do ideałów narodowych, oddawali się sztu- 
cznym marzeniom szczepowym, opartym na 
gramatyce i słownikacn, tłómaczy się jedynie 
tem, że Słowacy nie byli nigdy narodem 
(w historycznem i policycznem znaczeniu wy- 
razu). Jakcż bardzo trafnie niedawno temu za- 
uważył ks. Meszczerski, że rozdział pomiędzy 
narodami pochodzenia słowiańskiego zwiększa 
się z każdym krokiem, który jeden z mich sta- 
wia na drodze cywilizacyi ; że Serb, dopóki 
pasł trzodę, mniej żywił niechęci dla Bułgara, 
niż teraz jako członek skupczyny, a Bułgar, 
który hoduje tylko kapustę, mniej nienawidzi 
Rosyi, niż Bułgar-minister! Jest w tem wielka 
prawda. Im wyżej naród pochodzenia słowiań- 
skiego staje we własnej, samodzielnej oświacie, 
tem mniej ma ochoty położyć się ponownie do 
rzeczywistej, czy też tylko wymarzonej wspólnej 
kolebki prasłowiańskiej ! 

Co do Szafarzyka, w powrocie do kraju 
r. 1817 zatrzymał się kilka tygodni w Pradze, 
jie się zapoznał z Dubrawskim, Jungmanem, 

anką 1 innymi. Jednakże nie podobało mu 
się wtedy w Pradze, zwłaszcza zrażało go — 
plotkarstwo. W Preszburgu zabawił kilkana- 
ście dni u Palackiego, który tam pełnił obo- 
wiązki dozorcy konwiktu břrona Jesenaka, la- 
to spędził w Kobełorzowie. Na jesień przeniósł 
się do Preszburga jako nauczyciel domowy 
synka wieeżupana Kubinyiego. Teraz bliżej się 
zaprzyjaźnił z młodszym o 3 lata Palackim, 
obaj na przechadzkach po okolicy układali 
plany wspólnych wydawnictw literackich, bawili 
się  dysputami historycznemi i estetyczne- 
mi i t. d. 

Ponieważ zawód mentora chłopca , który 
uczęszczał do gimnazyum w Preszburgu, pozo- 
stawiał Szafarzykowi dużo wolnego czasu, stu- 
dyował wtedy gorliwie języki nowoczesne, mia- 
nowicie: angielski i francuski; przebywał chę- 
tnie w towarzystwie profesorów akademii, prze- 
ważnie Niemców, odbywał często wycieczki do 
Wiednia. Jeszcze długo potem Szafarzyk z roz- 
czuleniem przypominał sobie te przyjemne lata 
pobytu w Preszburgu. 

Tymczasem dla nowozałożonego w Nowym 
Sadzie gimnazyum serbskiego rozpisano kon- 
kurs na profesora VI-tej klasy, a zarazem dy- 
rektora. Szafarzyk podał się na kandydata i 
w maju r. 1819 od biskupa prawosławnego Ge- 
deona Petrowicza otrzymał uwiadomienie, że 
został przyjętym i powinien w październiku 
rozpocząć urzędowanie. Rozłączenie z Palackim 
było dla obu młodych przyjaciół bolesnem. Do- 
piero po 14-stu latach mieli się znów zejść — 
w Pradze. 

„, Na tem kończy się pierwsza rozprawa prof. 
Jireczka w „Oświecie*. Przypomnijmy pokrótce 
dalsze losy Szafarzyka. Od r. 1819—1832 prze- 
bywał w Nowym Sadzie jako dyrektor gimna- 
zyum serbskiego. Tutaj qoświęcał się gorliwie 
studyorma południowo-słowiańskim , mianowicie 
serbskim i starobułgarskim, zbierając dokumenta, 
rękopisy, stare listy i druki. Pierwszym owo- 
cem tych studyów była historyczna gramatyka 
Jzyka serbskiego („Serbische Lesekórner*, 1833), 
w której wykazywał, żejęzyk serbski jest samo- 
dzielnym, a nie synem tak zwanego starobułgar- 
skiego. Wtedy także napisał obszerne dzieje li- 
teratury południowo-słowiańskiej, które dopiero 
w roku 1866 wydał (w 3 tomach) zięć jego Jó- 
zef Jireczek (późniejszy austryacki minister o- 
świecenia), ale które, choć tak długo spoczy- 
wały w rękopisie, dziś jeszcze mają wielką 
wartość. Pomijamy kilka drobniejszych prac 
z nowosadzkiego okresu Szalarzyka. 

Na wezwanie Paluckiego w r. 1838, prze- 
niósł się do Pragi, gdzie w ciągu dwóch lat 
napisał głośne swe dzieło: „Starożytności sło- 
wiańskie* (1887), w którem za pomocą ogro- 
mnego aparatu lingwistycznego i archeologicz- 

*) „Nauki słowiańskim popłyną korytem, krój, 
zwyczaj i śpiew ludu naszego zapanuje nad Sekwaną 
i Łabą“. 


PRZEGLĄD z dnia 14 Maja 1895. 


nego, tudzież śmiałych kombinacyi przedstawił | dowego w stolicy Austryi, poczucia przynależ- 
obraz najstarszych dziejów słowiańskich od pra- | ności do wielkiego germańskiego szczepu. 


historycznych czasów do Xgo stulecia. Dzieło 
to tworzy jakoby teoretyczną podstawę — pan- 
slawizmu, obecnie wprawdzie pod wielu wzglę- 
dami jest przedawnione, ale świadczy o rzadkiej 
pilności i uczoności swego autora. 

Na mocy tej publikacyi Szafarzyk otrzy- 
mal wezwania na profesora do Wrocławia i do 
Moskwy: przyjął jednak urząd kustosza w bi- 
bliotece wszecknicy praskiej, a w r. 1848 pro- 
fesora filologii słowiańskiej, którego to urzędu 
zrzekł się już w roku następnym, ograniczając 
się do swych obowiązków bibliotekarza. Dnia 
28go maja roku 1860 rzucił się do Wełtawy, 
został wprawdzie wydobyty, ale w 3 dni po- 
tem umarł. 

Jakkolwiek trudno się zgodzić na „sło- 
wiańskie* ideały Szafarzyka, niewątpliwie Czesi 
mają wszelki powód czcić w nim męża niepo- 
spolitej nauki i niezmordowanej pracy. 


Korespondencye. 
Wiedeń 9 maja. 

Kult Wagnera w całych Niemczech do- 
szedł chyba już zenitu. W ogóle Niemcy mają 
specyalny talent uwielbiania i czci dla drobno- 
stek tyczących się ich znakomitości i o nie- 
mieckich to właściwie wielkościach powinien 
był Słowacki napisać, „że but ich prawy w Sy- 
billi powieszą, a o znikuiony lewy będą spory“. 
Rachunki Goethego, bilety z trzema słowami 
jego ręki, są przedmiotem „poważnych* docie- 
kuń, jak włosy Jean Paula, który wielb cigl- 
kom swoim w braku własnych, posyłał nieraz 
pukle swego — pudla. Wagnera uważa się też 
za alfą i omegę muzyki niemieckiej. Towarzy- 
stwa jego imienia, rozsiane po Niemczech i 
Austryi, nie zadawalniają się uprawianiem mu- 
zyki mistrza; takiemu kultowi nieby zarzucić 
się nie dało. Zachodzą one w swej czci dla 
zmarłego do zbierania wszelkich pamiątek, któ- 
re w czemkolwiek przypominają opery twórcy- 
Nibelungów, ich wystawienie na scenach róż- 
nych, gromadzą wizerunki śpiewaków, śpie- 
waczek, listy dyrektorów scen odnoszące się 
do jakiegoś utworu Wagnera, kostyumy tea- 
tralne, które przynoszą zaszczyt co najwięcej 
krawcom, instrumenta muzyczne połamane, któ- 
re kiedyś były w orkiestrach dyrygowanych 
przez niego, it. d. Takie muzeum posiadał 
także i Wiedeń, choć tu nie bardzo jeszcze za- 
korzenił się kult iście pogański dla bożka 
z Bayreuthu. 


Istnieją wprawdzie w Wiedniu nawet aka- 
demickie stowarzyszenia, których członkowie 
poświęcają czas wolny Wagnerowskiej muzyce, 
ale dla kapeluszy i krawatów mistrza nie oka- 
zywano w Wiedniu nigdy zbytniego zaiutere- 
sowania. Muzeum Wagnera, które się tu mie- 
sciło w Aleegasse, w dzielnicy czwartej, dość 
daleko od śródmieścia, i obejmowało więcej niż 
25.000 różnych osobliwości, (książki o Wagne- 
rze, dzieła i kompozycye jego, fotografie, biu- 
sty samego Wagnera i osób co z nim się ze- 
tknęły, illustracye scen, medale, monety, kopie 
listów i t. d.) było własnością prywatną Miko- 
laja Oesterleina. Zbierał on lata całe, co tylko 
do Wagnera się odnosić mogło i w roku 1887 
uroczyście otworzył swe zbiory dla publiczno- 
ści. Wagnerowscy wielbiciele w Wiedniu nie 
bardzo jednak korzystali z tego muzeum. Było 
to powszechnie znaną tajemnicą, że jeśli ktoś 
od czasu do czasu zajrzał do zbiorów, to nieo- 
chybnie niemal jakis Bawarczyk, Sas, lub inny 
Niemiec z cesarstwa. 


Zniechęciło to właściciela muzeum i już 
przed dwoma laty układać się zaczął z magi- 
stratem tutejszym o sprzedaż swych zbiorów. 
Burmistrz Prix zainteresował się był sprawą, 
ale cena 90.000 marek wydała się zapewne za 
wysoką tutejszemu zarządowi miejskiemu i ukła- 
dy się rozbiły. Projekt zakupienia tego muzeum 
podjęto wtedy w Niemczech i poczyniono w tym 
celu składki, które dosięgły tak pokażnej sumy, 
że wypłacić można było Oesterleinowi 85.000 
marek, a zarazem dla zbiorów przyzwoite zy- 
skać umieszczenie w Eisenach. Burmistrz eise- 
nachski przyjechał do Wiednia, aby doglądać 
opakowania przedmiotów i tak Wiedeń traci 
jedną ze swych licznych, w przewodnikach wy- 
liczanych, ale przez publiczność i przyjezdnych 
wcale nieznanych osobliwości. 

Dla ultra-niemieckich kół prawdziwem nie- 
szczęściem jest to przeniesienie muzeum Wa- 
gnera, który w pojęciach narodowców radykal- 
nych był jednym z przodowników pangermań- 
skiej wielkości, a którego kult przesadny rozsą- 
dniejsi Niemcy sami wydrwiwali. Wedle owych 
kół, fakt ten Świadczy o braku poczucia naro- 
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ZA MORZAMI 


(Ciąg dalszy). 

„Nasi robotnicy ? rzekł arcybiskup. Nicz+ go 
od nich nie należy się obawiać. Przedewszyst- 
kiem są to dobrzy ludzie, a nawet ci, którzy 
nie są dobrzy, mają zdrowy zmysł. W każdym 
Amerykaninie, czy to na najwyższym czy na 
najniższym stopniu drabiny społecznej, jest 
nierównie wiącej zmysłu konserwatywnego, 
aniżeli Europejczyk sobie wyobraża. Nad całem 
społeczeństwem tutejszem, zarówno nad bie- 
dnym wyrobnikiem dziennym jak i nad milio- 
nerem. góruje tu poczucie prawa. Robotnik 
amerykański nie jest rewolucyonistą. Zanadto 
on ceni to, co ma, ażeby marzyć o porządku 
społecznym z gruntu odmiennym od dzisiej- 
szago. Ale jakkolwiek godzi się na obecny po- 
rządek, chce się jednak bronić przeciw niemu. 
Czyż można mu to brać za złe? Broni się za- 
tem przez stowarzyszenia. I tego nie można 
mu brać za złe. Idea stowarzyszeń jest już 
właściwą tej rasie. Bogaci ludzie bawią się w 
swoich klubach, dlaczegóżby i robotnicy nie 
mieli łączyć się w swoje kluby, tj. w stowa.- 
rzyszenia? Wielki krok naprzód uczyniono, 
gdy te stowarzyszenia zawodowe związały się 
ze sobą w jedno wielkie stowarzyszenie. Dla 
czegożby tego nie miały uczynić? W ten spo- 
sób powstało wielkie stowarzyszenie „rycerzy 
pracy*. Mojem zdaniem, pomimo nieuniknio- 
nych wybryków, jest to rzecz dobra. Kapita- 
liści bowiem zaczynają pojmować, że trzeba 
się liczyć z temi wielkiemi silmi zbiorowemi. 
Cóż z tego wynika? Oto dyskutuje się, a dy- 
skusya jeszcze najprędzej prowadzi do porozu- 
mienia się. I tak wtym roku dyrekcya jednej 
z ząchudnich kolei żelaznych widziała się zmu- 
szoną zniżyć płace robotników, gdyż dochody 


kolei znacznie spadły. W jakiż więc sposób 
załauwiono sprawę? Oto prezydent kolei wdał 
się w rokowania nasumprzód z reprezentan- 
tami maszynistów. Te rokowania trwały cztery 
dni. Robotnicy zażądali wyłuszczenia powo- 
dów zmniejszenia płac, badali więc gruntownie 
bilans kolei, ażeby się przekonać, do jakiej 
kwoty dochody muszą wzrosnąć, ażeby km 
płace zostały przywrócone. Skończywszy kon- 
ferencyę z prezydentem kolei, konierowali na- 
stępnie reprezentanci robotników ze swymi ko- 
legami i ostatecznie cała armia robotni:.:za zgo- 
dziła się na redukcyę płąc. Trzeba było panu 
być na jednej z tych konferencyi prezydenta 
kolei z robotnikami, a poznałbyś, do jakiego 
stopnia sięga w tym kraju równość wszystkich 
stanów. Ale nie w tem dziwnego. Aferzysta 
amerykanski zanadto bliskim jest jeszcze owego 
czasu, w którym sai był robotnikiem i za bli- 
skim jest ludu, ażeby rozmawiając ze swymi 
robotnikami, nie wiedział, do kogo mówi, i co 
ma im powiedzieć. Są to ludzie, którzy wie- 
dzą o tem, że pochodzą z tej samej rasy, a to 
wiele znaczy.“ 

Po tych słowach zamilkł arcybiskup. Wła- 
śnie miał poruszyć przykry dla niego przed- 
miot. Z każdego słowa jego czułem, że drga 
w nim apostoł, który wyszedł z gminu i sam 
swem pochodzeniem będąc tuk samo bliskim 
tych maluczkich jak owi aferzyści, o których 
mi mówił, cieszy się na widok postępu robo- 
tników, a b leje nad ich błędami. Po chwili 
milczenia mówał dalej: „Nasz robotnik ma je- 
dnak dwie wielkie wady. 

„Pierwszą, większą, jest nieumiarkowanie, 
niestety w używaniu alkoholu, gdyż wina ci 
ludzie prawie wcale nie piją. Prowadziliśmy 
i wciąż prowadzimy zażartę walkę przeciw temn 
występkowi, ale nie zwalczyliśmy go. 

„Drugą wadą jego jest rozrzutność. Skoro 
tylko ma pieniądze, wydaje je. Chciałby on, 
żeby jego córka była wielką damą, W domu 
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Może ukoi nieco tych przygnębionych stu- 
dyum filologiczne lingwisty dra J. W. Nagia, 
który z nadzwyczajnym wysiłkiem pracy i je- 
szcze większym wysiłkiem inteligencyi dowodzi, 
że Wiedeń (Wien) jest miastem od samego po- 
czątku swego istnienia niemieckiem, gdyż sa- 
mo nazwisko „Wien“ pochodzi od staro-nie- 
mieckiego w dyslekcie dotychczas używanego 
słowa „Wean“ albo „Woan*, oznaczającego rów 
z wodą, potok. 

Dotychczas słyszeliśmy zawsze, że Wie- 
deń powstał na gruncie celtyckim lub ceityc- 
ko-słowiańskim, że nazwisko łacińskie Vindo- 
bona zawiera pierwiastki słowiańskie „Win*= 
„Wino*, że kolonia rzymska przyjęła tylko na- 
zwę już istniejącą (a zresztą i w łacińskim ję- 
zyku podobną), osady bogatej zapewnie w wi- 
no rosnące na wzgórzach, po których się na- 
stępnie rozbudowała stolica. Teraz dowodzą 
nam, że miasto nazywa się od potoku „Wean* = 
„Wien*! Tymczasem faktem jest, że aż po cza- 
sy Karola Wielkiego nie słychać nietylko o 
niemieckości Wiednia, lecz o żadnym nawet 
zaborze czy podboju przez Niemców dziś nie- 
mieckich krajów Austryi, a i po założeniu mar- 
chii wschodniej przez Karola Wielkiego cała 
dzisiejsza Austrya Zachodnia od Karkonoszów 
po Adryatyk zamieszkana była przez Słoweń- 
ców, Wendów, Morawian i Czechów, a Samo 
dzierżył wszystkie kraje aż po Styryę jako 
wielki książę morawsko-czeski. Osadzeni przez 
Karola margrabiowie rządzili tylko podbitemi 
krajami, ale że przeto nie były one jeszcze 
niemieckiemi, wynika choćby z tego, że i Krai- 
na przecież dostała się pod władzę księcia 
Friaulu (z ramienia cesarza Karola), a mimo 
to nie przestała być dotychczas słoweńską. 
Tylko, gdzie żywioł niemiecki otwarte miał 
granice, jak w Austryi Górnej i Dolnej i gdzie 
ciągłe najazdy Awarów i Węgrów zdziesiątko- 
wały ludność pierwotną, tam musiał zapuścić 
korzenie i język niemiecki. Babenbergowie wy- 
stępują dopiero pod koniec X wieku! Ale jeśli 
to Niemcom radość sprawia, to niech się cieszą 
swojem „Wean“! 


MAŁY FELJETON. 


Kronika przyrodnicza 

Mars wciąż budzi żywe zajęcie, zarówno 
astronomów, jak i ogółu, zaciekawionego jego 
lądami i wodami, jego śniegami i kanałami, a 
przedewszystkiem sygnałami, jakie nam j*go 
mieszkańcy telegrafują. 

Świeżą podnietę do pogłosek o tych rze- 
komych sygnałach dały nowe dostrzeżenia 
chmur w atmosferze planety, dosyć wysoko po 
nad powierzchnię jej wzniesione, nickiedy wy- 
suwające się wyraźnie po za brzegi jej tarczy 
i promieniami słońca oświetlone. Jasne te o- 
błoki, czyli blaski tak się pewnemu felietoni- 
ście paryskiemu podobały, że uznał je za sy- 
gnały, przesyłane nam przez mieszkańców 
Marsa, a wnet znaleźli się ofiarodawcy, którzy 
w dobrej wierze złożyli znaczne fundusze na 
nagrody dla tych, co zdołają znaki te odcyfro- 
wać i ustalą prawidłową komunikacyę telegra- 
ficzną między nami a pobratymczym nam pla- 
netą. 

g W każdym razie szkoda wielka, że nie 
rozumiemy, co nam mieszkańcy Marsa telegra- 
fują, moglibyśmy bowiem rozstrzygnąć wre- 
szcie pytanie, czy sławne kanały, przerzyna- 
jące jego lądy, a posiadające szerokość 30 do 
200 kilometrów, są to dzieła sztuczne, przez 
istoty rozumne dokonane, czy też utwory na- 
turalne, które wskutek samego rozwoju planety 
powstały. 

W niedawno wydanem dziele o Marsie 
io warunkach jego zaludnienia, znany pisarz 
francuski Kamil Flammarion nie po raz pier- 
wszy zresztą argumentuje na korzyść pierw- 
szego z tych poglądów, nie sądzi bowiem, by 
ze względu na prostolinijny bieg swój i układ 
geometryczny, kanały te mogły być utworami 
przyrody; widzi w nich roboty istot rozumem 
obdarzonych, rezultaty pracy ludzkości star- 
szej, która potęgą swoją intelektualną wznio- 
sła się znacznie po nad młodą jeszcze i niedo- 
łężną, a przez hydrę wojny wciąż wycieńczaną 
ludzkość ziemską. 

Kula Marsowa, mówi ten autor, przez 
pracę stuleci uledz musiała zupełnemu zniwe- 
lowaniu, a woda w niewielkiej już tylko znaj- 
duje się tam ilości. Co po upływie kilku mi- 
lionów lat stać się musi na ziemi, dokonało się 
już na Marsie. Pod wpływem działalności wody 
meteorycznej, czyli opadów wodnych, ścierają 
się zwolna góry nasze, rzeki unoszą gruzy ich 
do oceanów, których dno coraz bardziej się za- 


jego znajdziesz pan dywany, fortepian i inne 
kosztowne sprzęty. Nie dla tego sprawia on 
te kosztowne rzeczy, jakoby był wrażliwym na 
zbytek, lecz z powodu głęboko wkorzenio- 
nego poczucia równości. Zdaje mu się to 
czemś naturalnem a nawet koniecznem, ażeby 
zbytek dostępny był dla każdego. Za to, 
gdy przyjdą złe lata, jest biedny 1 cierpi nie- 

ostatek. Towarzystwa asekuracyjne pomagają 
mu cokolwiek w tej biedzie. 

„Co prawda, oprócz rozrzutnych jest także 
wielu takich robotników, którzy rozsądnie go- 
spodarują. Wielu z nich doprowadza do tego, 
że kupuje plac, na którym buduje dom, a zaraz 
w sąsiedztwie drugi plac na spekulacyę. Dla 
tego też nie ma u nas nienawiści kapitału. Na- 
stępnie trzeba wziąć to na uwagę, Że robotni- 
cy nasi są moralni i religijni. Mówiono mi, że 
w Europie konkubinat jest prawdziwą plagą 
biednych klas. U nas nie ma czegoś podobne- 
go. Cnoty tych ludzi określę panu najlepiej, 
jeżeli powiem, że Kościół tutejszy największą 
nadzieję pokłada w robotnikach. Robotnik ka- 
tolicki każdy jest katolikiem praktykującym. 
W czasie Świąt Wielkanocnych wszyscy pra- 
wie bez wyjątku przystępują do spowiedzi i ko- 
munii św. Otóż ta żarliwość religijna ludu daje 
nam tę cudowną sposobność krzewienia katoli- 
cyzmu, o której nieraz wspominałem. Ten kraj 
niezmierzony jest bowiem tak nowym, tak po- 
zbawionym przesądów, a tak odczuwa coraz wię- 
cej potrzebę porządku społecznego, opartego na 
jedności, która znów jest cechą właściwą tylko 
Kościołowi katolickiemu. Ażeby jednak ta je- 
dność zamanifestowała się w całej pełni, po- 
trzeba rozwiązać wielki problemat. Oto Ko- 
ściół katolicki tutaj musi być naprawdę ame- 
rykanskim. a zatem przedewszystkiem musi po- 
sługiwać się jednym językiem. Pod tym wzglę- 
dem jednak nasuwa się poważna trudność. 
W liczbie naszych wiernych znajduje się wielu 
emigrantów: Niemców, Polaków, francuskich 
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pełnia. Zarazem zaś zmniejsza się ogólna ilość 
wody, przenika ona bowiem w głąb skorupy 
ziemskiej lub też wiąże się z częściami składo- 
wemi skał, tworząc wodany. 

Podobnież każda bryła światowa niwelu'e 
się stopniowo, tak też dziać się musiało na 
Marsie. Dostrzegając więc ubytek wody i klę- 
ski przez częste zalewy zrządzane, mieszkańcy 
Marsa wszelkie usiłowania zwrócić ku temu 
musieli, by na powierzchni starzejącej się pla- 
nety prawidłowy rozkład wody zaprowadzić, 
a wytrwałość ich uwieńczona została zdumie- 
wającym systemem hydrograficznym, który my 
dzis zdala podziwiamy, a którego wymiary 
olbrzymie tłómaczyć się dają potężnymi środka- 
mi mechanicznymi, jakie wyższa inteligencya 
techników Marsa zdobyć im dozwoliła. 

Zapewne, przypuszczenie bytu istot inteli- 
gentnych na innej planecie, pojęć naszych na- 
ukowych razić w niczem nie może, ale odwo- 
ływanie się do istot takich dla wyjaśnienia 
zjawisk, na planecie tej dostrzeganych, wydaje 
nam się hypotezą, zgoła charakteru naukowego 
pozbawioną. Moglibyśmy ją chyba przytoczyć, 
gdybyśmy już stanowczo wiedzieli, że prostoli- 
nijnych i olbrzymich bruzd takich przyroda 
sama wytworzyć nie zdoła; tego wszakże twier- 
dzić nie możemy, choć żadnego śladu utworów 
podobnych na ziemi nie znamy, ale  prostoli- 
nijne smugi występują przecież na księżycu, 
w postaci pręg, rozbiegających się promienisto 
z kraterów. Nie dorównywają one wprawdzie 
wymiarami, ani prawidłowością kanałom Mar- 
sowym i tłómaczyć się dają jako skutki da- 
wnych wybuchów wulkanicznych, gdy pocho- 
dzenie kanałów Marsowych jest dla nas zaga- 
dkowe; daleko łatwiej wszakże, wraz z Schia- 
parellim, pojmować je możemy, jako rozpadliny 
przez sam rozwój geologiczny planety wytwo- 
rzone, niż jako dzieła sztuczne rąk ludzkich. 

W każdym razie pojmujemy łatwo, że tłó- 
maczenie szczegółów, jakie luneta na powierz- 
chni sąsiedniej nam planety ujawnia, nastrę- 
czyć musi wątpliwości, o przyrodzie bowiem 
obcego nam świata, snuć możemy jedynie do- 
mysły, mniej lub więcej dowolne, które dowo- 
dami dokładnymi poprzeć się nie dają. Dlatego 
też dziwić się nie można, że nie wszyscy astro- 
nomowie szczegółom  dostrzeżonym  jednakie 
przypisują znaczenie i jednakie z nich wypro- 
wadzają wnicski. 

Jak wiadomo, najdawniejsi już astronomo- 
wie, którzy w wieku szesnastym  doniosłość 
wzroku swego lunetą wzmogli, dostrzegli na 
powierzchni Marsa miejsca jaśniejsze i ciem- 
niejsze, a w pobliżu biegunów jego, białe pla- 
my zmiennej wielkości. Obszary jaśniejsze za- 
częto dawno już pojmować jako lądy, okolice 
ciemniejsze jako morza, białe zaś plamy wy- 
tłómaczono, jako lody i śniegi podbiegunowe. 
Pogląd ten utrwalał się coraz bardziej, a obe- 
cnie hołdują mu najwybitniejsi badacze Marsa, 
Schiaparelli przedewszystkiem. ŻZgoła różne 
wszakże stanowisko w zapatrywaniach swoich 
przyjęli niektórzy astronomowie amerykańscy, 
zwłaszcza zaś astronomowie słynnego obserwa- 
toryum kalifornijskiego, Lieka, którzy rozpo- 
rządzają najpotężniejszą, z dotąd zbudowanych, 
lunetą. 

Sądzą i oni wprawdzie, że powierzchnia 
Marsa zajęta jest przez morza i lądy, ale wręcz 
przeciwnie, aniżeli inni astronomowie przyjmują 
że miejsca jasno Marsa stanowią morza, a cie- 
mne lądy; co się “zaś tyczy prostolinijnych 
smug ciemnych, przerzynających obszary ja- 
sne, którym nadajamy nazwę kanałów, mogły- 
by to być pasma górskie, wznoszące się z głę- 
bi oceanów. 

Między argumentami, na które się wspo- 
mnieni astronomowie powołują, najważniejszy 
bodaj jest fakt, dający się zawsze dostrzedz 
z góry Hamiitona, na której obserwatoryum 
jest wzniesione. Z wysokości 2400 stóp otwie- 
ra się tam widok na sąsiednią dolinę, a za- 
toka San Francisko rozpościera się w odległo- 
ści kilku ledwie mil angielskich — otóż w 
każdej porze dnia i przy wszelkich warunkach 
oświetleniu, zatoka okazuje się jaśniejszą, niż 
ląd otaczający ; jasne okolice ziemskiego tego 
krajobrazu są wodą. 

Nie zdaje się wszakże, by spostrzeżenie 
to obalić mogło pogląd powszechnie przyjmo- 
wany. Okolica Mount Hamilton pokryta jest 
lasem i stąd wydaje się ciemniejszą, aniżeli 
woda; wybrzeża piasczyste i skaliste są w o- 
gólności jaśniejsze niż morze, wtedy mianowi- 
cie, gdy o serwator ma słońce po za sobą lub 
w ogólności, gdy promienie od wody odbite, 
do oka jego wprost nie przybywają. Powierz- 
chnia bowiem wody spokojnej działa jak żwier- 
ciadło wygładzone, które odrzuca promienie w 
oznaczonym kierunku, samo zaś wydaje się 


Kanadyjczyków. Nie władają oni żadnym języ- 
kiem, tylko swoim rodzinnym, a przybywają 
z kapłanami znającymi także tylko ich język 
rodzinny. W tem leży rzeczywiste niebezpie- 
czeństwo. Gdybyśmy im w naszych dyecezyach 
narzuc li język angielski, ci kapłani mogliby 
zostać bez owieczek, a owieczki bez kapłanów. 

Pomimo to jednak trzeba zmuszać jednych 
i drugich do uczenia się języka angielskiego, 
ażeby nasz Kościół nie rozprószył się na seryę 
lokalnych kaplic. Trudno oczywiście wymagać 
od pierwszej generacyi, ażeby wyuczyła się po 
angielsku, druga już wszakże składać się bę- 
dzie z katolików naprawdę amerykańskich. Pod 
tym względem jeszcze czeka nas walka. Niem- 
cy wnieśli już petycyę do Rzymu, ażeby byli 
tu biskupi rozmaitych języków i ażeby każda 
narodowość miała odpowiednią liczbę swoich 
własnych biskupów. Otóż na 10 mił katolików 
mamy tu przeszło trzy miliony Niemców. Trze- 
cią część biskupów stanowiliby Niemcy, oczy- 
wiście wobec tego przepadłaby jedność nasze- 
go Kościoła. Na szczęście Niemcy, którzy wy- 
słali tę petycyę, wmięszali politykę do tej spra- 
wy, dowodząc, że taki podział odpowiada inte- 
resom państw europejskich. Tem zadrasnęli pa- 
tryotyzm Amerykanów, którzy zaniepokoili się 
i dzięki temu zwyciężyliśmy. Panie, nasza przy- 
szłość jest olbrzymia, pod warunkiem jednakże, 
że pozostaniemy szczerymi Amerykanami i de- 
mokratami. Potrzeba nam kapłanom trzech rze- 
czy: dobrych olyczajów — mamy je; wier- 
«ych: immigracya dostarcza nam ich; wreszcie 
inteligencyi — otóż nasze uniwersytety i semi- 
narya dostarczają nam jej w coraz obfitszej 
mierze. Ale rozumie się samo przez się, że nie 
wczorajszej inteligencyi nam potrzeba, tylko 
dzisiejszej, jutrzejszej, inteligencyi dwudzieste- 
go stulecia.“ 

Jeden z moich przyjaciół, Francuz, od 
dziesięciu lat zamieszkały w Nowym Yorku, 
potrząsnął niedowierzając głową, gdy mu od- 
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ciemnem ; jest niedostrzegalnem prawie; boi 
natomiast staje się powierzchnia chropó%, gk 
rozpraszająca światło na wszystkie strony: Se 
odrzucające promienie światła przedmioty» 
dają się świecącymi, stąd pochodzi blask 3” e | 
sfery, rozjaśniający nam niebo. Wzbuź 
przez fale pomarszczone morze, traci chars” 
Źwierciadła, a ilość światła rozproszob oko] 
przeważa i nadaje mu blask żywszy. SP ie] 
wszakże avmosfery na Marsie, brak w z 
chmur burzliwych, przemawia taż za tomh i.. 
i na morzach tamecznych pokój przew | 
panuje, a w takim razie, skoro nie mani | 
powodu do przypisywania im  powierzć” . | 
wciąż wzburzonej, nie możemy im też pr, 
znawać jasności silniejszej, aniżeli przest”? 
rzom ląuowym. 

Najosobliwszem wszakże zjawiskiem, Ja%" 
nam powierzchnia Marsa przedstawia, jest r 
dwajanie się kanałów, występujące w nież* 
rych porach i wiążące się może z topnient 
lodów podbiegunowych. 

Wskutek nagłe20 przeobrażenia, któref! 
szczegółów dotąd należycie rozpatrzeć nie Z%0 i 
laxo, okazuje się dany kanał przeistoczony” 
w dwie linie lub smugi jednakie, biegnące 1% 


i 


wnolegle względem siebie, z geometryczmć | 


dokładnością dwu szyn drogi żelaznej, 
ległości od 600 kilometrów, 
cznej granicy, przy której dwie linie mo8% | 
być jeszcze oddzielnie widziane w wielki“ 
lunetach, a którą na 50 kilometrów oceni 
można. 

Brak jakiejkolwiek analogii tych prze 
obrażeń do objawów ziemskich naszej przyr 
dy, utrudnia ich zrozumienia. Obserwator, W 
mieszczony na księżycu, mógłby zapewne 


w 


mieć świadomość o następstwach pór roků 


a nawet i dia obserwatora na Marsie, mógł. 
by się stać widocznym rozwój roślinność! 
wiosennej na planecie naszym, a to prz% 
nagłą zmianę rwy rozpatrywanych okolić: 
Jakżeby jednak trudno przyszło mieszkańco” 
wi księżyca lub Marsa odgadnąć przyczyni 
tych zmian, któreby w wyglądzie ziemi d0 
strzegał. i i 

Tak też i my, co tak słabo zaledwi® 
znamy właściwości fizyczne Marsa, a nie zgo 
ła o ich świecie organicznym nie wiemy, na“ 
potykamy trudności nieprzezwyciężone, chcąc 
rozstrzygnąć, które z mnóstwa nasuwającyć 
się tłómaczeń słusznem być może. Rozja” 
śnić to może zdoła nowa jakas wskazówkó 
nieznana dotąd metoda badań, podobnie jak 
analiza spektralna niespodzianie duła nam mo* 
żność poznawania składu chemicznego ciał nie” 
bieskich. x 

Od tych świateł niebieskich zwrócimy się 
do świateł ziemskich, w dziedzinie bowiem 
oświetlania sztucznego mamy do zaznaczenie 
odkrycie nowe, któremu wspaniałą rokują przy” 
szłość. 

Zwykły gaz oświetlający nie jest jedno” 
rodnym związkiem chemicznym, ale raczej mie- 
szaniną różnych gazów, które bardzo niejednakę 
posiadają zdolność oświetlającą, a przeważają 
w nim substancye zbyt mało zawierające wę 
glu, którego cząstki rozżarzone właśnie płomie- 
niowi zdolność świecenia nadają. Jeduą z naj* 
korzystniejszych części składowych tego gazu 
jest pewien węglowodór, czyli związek węgle 
z wodorodem, dla pokrewieństwa swego z kwa” 
sem ocitowym, acetylenem zwany; posiada on 
wartość oświetlającą 16 razy wyższą, aniżeli 
zwykły gaz, w latarniach naszych. płonący, 
znajduje się w nim wszakże tylko w ilości, nie 
przechodzącej jednej iub dwu odsetek. 

Pojmujemy więc bardzo łatwo, jaką ko- 
rzysó przynieść może dodatek większej ilości 
acetylenu do zwykłego gazu oświetlającego: 
otrzymywanie wszakże tego związku chemicz- 
nego nastręczało dotąd znaczne trudności. Z tle- 
nem łączy się węgiel chciwie i dlatego łatwo 
pali się w powietrzu, ale do wiązania się z wo- 
dorem nie okazuje zgoła pochopu; można go 
do zwiąku tego znaglić jedynie przymusem, 
energią silnego prądu elektrycznego; otrzymuje 
się w ten sposób acetylen przez bezpośrednie 
łączenie, czyli przez syntezę pierwiastków w 
skład jego wchodzących, to jest węgla i wo- 
doru, do celów wszakże praktycznych metoda 
ta jest zbyt mozolna i kosztowna. 

Obecnie dopiero poznano dogodniejszy i 
tańszy sposób wytwarzania acetylenu. -Ogrze- 
wając mianowicie mięszaninę wapna z pyłem 
węglowym w wysokiej temperatrze pieca e- 
lektrycznego, otrzymał chemik angielski, Wil- 
son, związek węgla z wapniem, to jest z me- 
talem, który stanowi zasadniczą część składową 
wapna. Węglik ten wapnia, po wydobyciu z pieca, 
przedstawia się w postaci masy szklistej, która 
ma tę własność, że w zetknięciu z wodą ulega 


czytałem streszczenie moich rozmów z tymi 
dwoma prałatami Zna on dobrze Stany Zje- 
dnoczone i sądzi, że grozi im jeżeli nie kata- 
strofa, to przynajmniej zaburzenie. Dodać mu- 
szę, Że jest on pessymistą, nienawidzi demo- 
kracyi i żyje w stanie ustawicznej wściekłości 
przeciw pozytywizmowi społeczeństwa amery- 
kańskiego. „Tak, tak — rzekł z ironicznym 
uśmiechem — chciałbym, ażeby ci dwaj arcy- 
biskupi byli tutaj. Przedłożyłbymm im te doku- 
menta, a ciekaw jestem, coby mi na to powie- 
dzieli.* I wysuwając szufladę ze swego biurka, 
dobył z niej kilka broszur i notatek i rzekł: 
„To nie są same tylko idee i trazesy, to są 
fakta i cyfry. Zbieram je ja"o materyały do 
wielkiego dzieła, którego może nigdy nie na- 
piszę, a zbieram je ze sprawozdań urzędowych 
biura pracy* z ostatnich lat dziesięciu. Tym 
datom nikt zaprzeczyć nie może. Jestesmy obe- 
cnie w styczniu 1894, a nie dalej jak dwadzie- 
ścia dni temu, z końcem grudnia, urzędownie 
skonstatowano, że w dwóch tylko Stanach, no- 
wojorskim i nowodżersejskim, liczba robotników, 
nie mających pracy, wynosiła 223.200. W Pen- 
sylwanii było ich 151.500. A zatem bez prze- 
sady można przyjąć, że w Stanach Zjednoczo- 
nych jest obecnie przeszło ośmset tysięcy ro- 
botników bez zajęcia. Dodajmy do tego ze dwa 
miliony kobiet i dzieci, należących do ich ro- 
dzin, a dójdziemy do tej smutnej konkluzyi, że 
w tej chwili, w tej strasznej zimie, w tej ogro- 
mnej republice, w tym raju proietaryuszy jest 
trzy miliony istot ludzkich, które literalnie 
umierają z głodu. I jakżeż nie wierzyć w bli- 
skość rewolucyi w kraju, w którym są podobne 
armie ludzi zrozpaczonych, gotowych pójść 
za pierwszym lepszym agltatorem, który potrafi 
ich podburzyć? A ci wszyscy zgłodniali ludzie 
są zaciągnięci w szeregi jakiejś organizacyi, a 
obok nich istnieje jeszcze inna armia, prawie 
równie nędzna, armia robotników coraz gorzej 
C. d. 
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-Z80brażeniu chemicznemu i wywiązuje obfi- 
k gaz, który jest właśnie tym pożądanym 
k stylenem. Jeżeli więc posiadamy bryłkę tego 

lązku, wystarcza skropienie jej wodą, by 
wydobyć gaz, który po zapaleniu wciąż płonie, 
„e jąc jasne światło, dopóki bryłka cała nie 
Mieni się w wapno. Przy należytem tedy 


gulowaniu dopływu wody wywiązywać się 


w strumień gazu oświetlającego w żądanej 
itosi, a fabrykę gazu mieć możemy na za- 


"łanie we własnem mieszkaniu. Acetylen daje 
x też łatwo skroplić, mógłby więc być w sta- 
Rie ciekłym przechowany w odpowiednich zbior- 
ach. czyli butelkach żelaznych, zkąd przez 
Worzenie kranu żądaną ilość gazu możnaby 
puszczać. 
ta; Zanim jednak z nowego tego gazu oświe- 
«*Jącego korzystać będziemy, nastręczają się 
+ do pokonania różne trudności techni- 
e. 
` Przy zastosowaniu zwykłego palnika ga- 
twego płomień acetylenu byłby zbyt kopcą- 
, należy go tedy przed spaleniem zmięszać 
stosunku odpowiednim z powietrzem; ale 
d znowu powstają łatwo niebezpieczne mię- 
Zaniny wybuchające. Zanim wszakże taka lam- 
à acetylenowa wynalezioną i zbudowaną zo- 
nie, prędzej zapewne znajdzie acetylen za- 
sowanie jako dodatek do dotychczasowego 
Kazu oświetlającego, jasność bowiem płomienia 
680 znacznie podsycić może. Przy walce za- 
tej, jaką obecnie oświetlenie gazowe prowa- 
i dzj zelektrycznem, a która daje pochop do co- 
(z nowych udoskonaleń urzeczywistni się to 
Schło zapewne. 

Z innego jeszcze względu jest acetylen dla 
| pemika ciałem szczególnie zajmującem, jestto 
 ,0wiem jedyny węglowodor, jaki udało się o- 
 (zymać przez bezpośrednie łączenie, przez syn- 

tezę składających go pierwiastków. Przez od- 
Owiednie zaś procesy z tego jednego najprost- 
szego węglowodoru otrzymawać może inne, 
bardziej zawiłe węglowodory, bardziej złożone 
| twiązki węgla, alkohole, cukry, tłuszcze, a za- 
"m związki organiczne, wytwarzające się w 
Cele roślin i zwierząt. Sztuczne to otrzymy- 
anie związków węgla, czyli ciał organicznych, 
synteza ich z pierwiastków, w przyrodzie mar- 
Wej zawartych, stanowi najwyższy tryumf i 
chlubę chemii współczesnej. Chemia dokonywa 
ecnie zadań, które niedawno jeszcze zgoła 
yły niemożebnemi i niedostępnemi, których 
tajemnice, zdawało się, przyroda na wyłączną 
Wą własność zachować chciała. 


KRONIKA 
Lwów 13 maja. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
Weyała pocztowego Leona Millera kasyerem poczto- 
| %Wym w Złoczowie. — P. Namiestnik zamianował 

iBystentów sanitarnych dr. Włodzimierza Szczepań- 
| skiego w Ropczycach i dr. Władysława Pohoreckie- 
| w Husiatynie lekarzami powiatowymi II klasy. 

Przeniesienia. P. namiestnik przeniósł asy- 
iłentów sanitarnych dr Henryka Nycza z Droho- 
byczą do Zbaraża i dr. Wiktora Borysikiewicza ze 
Lwowa do Dołiny. l 
‘$ Obywatelstwo honorowe nadała Rada miasta 

odgórza JE. p. Namiestnikowi Kazimierzowi hr. 
adeniemu. 
Dar. Pogorzelcom gminy m. Wojnicza udzielił 
“sara zapomogi w kwocie 500 zł. 
+ Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Róży hr. 
uBRckorońskiej urządzają artyści teatru lwowskiego 
Atro we wtorek o godzinie 10 rano w kościele 
Stchikatedralnym. Mszę św. odprawi ks. infułat Ma- 
Wrak, Podczas nabożeństwa orkiestra i chóry tea- 
i walne pod kierunkiem p Jareckiego wykonają mszę 
ałobną ; partye solowe odśpiewa p. Pawlików-No- 
Wakowska. 
„  Regułacye rzek galicyjskich. Minister rol- 
Nietwą wniósł w Izbie posłów uzupełnienie do pre- 
lmiparza na r. 1895. Z ogólnej kwoty 81.944 zł. 
Przypada na Galicyę 42.069 zł, a mianowicie na 
tegulacyę potoku Przegnojówka, jako pierwsza rata 
000 zł., na uzupełnienie regulacyi rzeki Łęgu jako 
Pierwsza rata 13.588 złr. i na uzupełnienie regu- 
Cyi potoku Kisielina jako pierwsza rata kwota 
11.186 złr. 
$ Język polski na Szląsku. Z Cieszyna donoszą, 
È tameczna Rada miejska uchwaliła na ostatniem 
posiedzeniu nie zaprowadzać języka polskiego jako 
bowiązkowego w miejskich szkołach ludowych. 
Danoszą również, iż szląski inspektor krajowy 
P. Weber oświadczył, że nie dopuści do otwarcia 
W tym roku polskiego gimnazyum w Cieszynie. 
Magistrat m. Przemyśla uchwalii przedłożyć 
Radzie miejskiej wniosek o zaprowadzenie w mieście 
wietlenia elektrycznego. 
Walne zgromadzenie Towarzystwa ochotniczej 
Taży pożarnej „Sokół“ odbyło się wczoraj po po- 
łudnin we Lwowie. Ze sprawozdania przedłożonego 
zebranym dowiadujemy się, że Towarzystwo to liczy 
13 członków honorowych, 106 wspierających i 101 
Czynnych. Majątek Towarzystwa przedstawia wartość 
0.218 zł, Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, 
Poczem udzielono wydziałowi absolutoryum i uchwa- 
NO mu podziękowanie za energiczną działalność. 
“V miejsce ustępujących członków wydziału wybrano 
"8 nowo tych samych, tj. pp.: Jana Klapkowskiego, 
Wojciecha Fruauffa i Jana Kostiuka; w skład sądu 
Bolubownego weszli pp.: Władysław Gubrynowicz, 
Wincenty Kużniewicz, dr. Edward Madeyski, dr. 
zimierz Ostaszewski Barański i dr. Gustaw Ro- 
Szkowski. Również i komisya kontrolująca pozostała 
LR tym samym składzie, a mianowicie tworzą ją pp. 
arol Sklepiński, Adolf Stroner i dr. A. Zgórski. 
Wkońcu wezwano wydział, aby zajął się sta- 
Nowczo w tym roku urządzeniem jubileuszu i po- 
fWięceniem sztandaru, jak również, aby posunął ile 
 "ożności naprzód sprawę budowy własnej strażnicy. 
Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów ogła- 
łą z terminem do 17 b. m. konkurs na posadę 
Spedyenta w urzędzie pocztowym w Sieniawie 
oboję Maksymówki w pow. zbarazkim, zaś z termi- 
nem do 19 maja na posadę ekspedyenta w Majda- 
zaj Sieniawskim w pow. jarosławskim. — Wydział 
i |Wiatowy w Sanoku odwołuje konkurs ogłoszony 
4 Posadę lustratora. 
| ui Sprzeniewierzenie. Poborca podatkowy w Pil- 
| =" Wojciech Krzeptowski, sprzeniewierzywszy 
W, zlo 24.000 z pieniędzy podatkowych, uciekł. 
Ysłano za nim listy gończe. 
+,. Nowa poczta. Z dniem 16 maja wejdzie w 
Feie urząd towy w Medyni głogowskiej w po- 
yis Urząd pocztowy w Medyni głogowskiej w p 
tecie łańcuckim dla gmin 1 obszarów dworskich 
W, nia głogowska i Medynia łańcucka, Pogwizdów, 
śliska i Zalesie. R 
w,  Demonstracya w tonie niedystyngowanym. 
© środę otwierają w Pradze wystawę etnografi- 
hyo słowiańska, a wieczorem dla gości zaproszo- 
ską 3 tę uroczystość daje raut rada miejska pra- 
kac; aproszei na to otwarcie rozesłano zapewne 
dak,» kiedy np. otrzymały je także wszystkie re 
i eTe pism polskich, Ale młodoczesi nie ominęli 
kęją”. SPosobności, aby urządzić demonstracyę w gu- 
specyficznym, Oto komitet miejski, w któ- 


(i p% dniem 1 


rym oni mają przewagę lubo że się składa z ra- 
dnych miejskich, a więc z ludzi, którzy w czcze 
d monstracye nie powinni się bawić, uchwalił 9 gło- 
sami przeciw 8 nie zaprosić na ów raut namiestni- 
ka hr. Thuna. 

Komunikacya między Krakowem a Warsza- 
Wą. Brak bezpośredniej komunikacyi między Kra- 
kowem a Warszawą daje się odczuwać bardzo do- 
tkliwie osobliwie w sezonie letnim, gdy tysiące osób 
z Królestwa Polskiego wyjeżdża do kąpiel w Gali- 
cyi. Rozkład jazdy pociągów na kolei północnej jest 
tak fatalny, że jadąc z Krakowa do Warszawy traci 
się na przystanki w stacyach: Trzebinia, Szczakowa 
i Granica, trzy godziny 24 minut a w kierunku od- 
wrotnym dwie godziny i 5 minut, podczas gdy sa- 
ma jazdana 171 kilometrowej przestrzeni między Trze- 
binią a Granicą wynosi zaledwie godzinę i 40 mi- 
nut. Każdy zatem jadący z Krakowa do Warsza- 
wy i napowrót, traci wskutek czekania na tych 3 
stacyach 5 i pół godziny, gdy przestanki powinny 
wynieść co najwyżej godzinę. Ten niewygodny stan 
rzeczy, bęlący powodem ciągłeg» niezadowolnienia 
publiczności, skłonił krakowską izbę handlową do 
przedstawienia zarządowi kolei północnej, że konie- 
cznie powinien zaprowadzić osobny pociąg między 
Krakowem a Granieą. Słuszne uwagi izby handlo- 
wej poprze niezawodnie krakowska rada miejska, 
wydział powiatowy i tow. rolnicze a także Polacy, 
należący do rady nadzorczej tej kolei. 

Smutny wypadek na wyścigach. Z Warsza- 
wy piszą nam dnia 9 b. m. Dziś rozpoczęły się 


j wyścigi wiosenne i gdyby nie smutny wypadek, ja- 


ki się w dniu pierwszym zdarzył, wynik ich mo- 
żnaby nazwać pomyślnym, gdyż wśród zwycięzców 
widzi się nie tylko nowe, nie odznaczone dotychczas 
konie, ale nawet dwie stajnie, które na turfie nie 
probowały dawniej sił swoich. Prócz wypróbowanych 
na torze warszawskim koni, jak „Weraks* lub „Ło- 
wczy* zdobyły nagrodę: znana z zwycięstw za gra- 
nicą L. Grabowskiego „Aubergine“, J. Reszkego 
„La Revanche“, S. Sonnenberga „Propatria“, Greya 
„Zurża”*, Wedernikowa „Kadudża! i Szepskiego „Da- 
lipan“. Wspomniany wypadek zdarzył się przy szó- 
stym biegu, dwuwiorstowym o nagrodę sprzedażną 
500 rubli. Od startu ruszyło pięć koni, wśród nich 
„Little Gnom“ p. Iżyckiego pod znanym  żŻokiejem 
Donnem. Kiedy zbita gromadka koni mijała pierwszy 
raz metę z piersi widzów wyrwał się głośny okrzyk 
przerażenia, „Little Gnom* bowiem runął z niesły- 
chaną siłą na ziemię, przywalając jeźdźca. Reszta 
koni pocwałowała dalej a obie ofiary, koń i jeździec 
pozostały na torze nie dając znaku życia, Żokieja 
przeniesiono bezprzytomnego do kancelaryi wyścigo- 
wej, a ztąd do szpitala. Skonstatowano u niego silne 
potłuczenie, nadwyrężenie kręgosłupa i wstrząśnienie 
mózgu. W tych warunkach życie biednego żokieja 
na godziny może być 'policzone. Koń zaś z prawą 
nogą w dwóch miejscach złamaną, został przez dy- 
żuruego weterynarza dobity. Wypadek ten wywarł 
na publiczności nader przykre wrażenie. Cały pro- 
ces dobijania konia, wraz z uprzątaniem z toru przy 
pomocy  dorożkarskich koni był arcy-niefortunny i 
wywołał powszechne oburzenie, jak nie mnie; iż żo- 
kieja musiano unieść z toru na rękach, zarząd wy- 
ścigów bowiem, mimo, że przecież nie łatwiejszego, 
jak o wypadek na torze, nie postarał się o r.osze 
dla przeniesienia żokieja i o wózek dla usunięcia 
zwłok konia. 

Nasze sługi przeważnie nie odznaczają się 
wcale sumiennością w spełnianiu swych obowiązków, 
a wczoraj lekkomyślność jednej z nich stała się 
przyczyną wielkiego zmartwienia dla pp. M. Wy- 
słali oni ze służącą dwuletnie swe dziecko na prze- 
chadzkę do ogrodu jezuickiego, Sługa na powierzone 
jej opiece dziecko tak uważała, iż po godzinie wró- 
ciła do domu sama, zmięszana, pytając się, czy dzie- 
cko samo przypadkowo nie wróciło do domu, bo ona 
nie wie, co się z niem stało. Natychmiast rozpo- 
częto poszukiwania za zgubionem dzieckiem, ale do 
późnej nocy go nie znaleziono. Bezwątpienia, że bie- 
dnemu zbłąkanemu maleństwu nic się nie stanie i że 
ktoś się niem zaopiekował, ale lekkomyślność sługi 
naraziła rodziców dziecięcia na wielki niepokój, któ- 
ry w tym wypadku jest tem przykrzejszy, że ma- 
tka dziecka jest chorą i zmartwienie to może po- 
gorszyć stan jej zdrowia. 

W Wiedniu dyrekcya policy! wydała zarzą- 
dzenie, aby wszyscy policyanci odbywający służbę 
w ogrodach i miejscach spacerowych, uważali na 
slugi, by one dzieci powierzone ich opiece nie zo- 
stawiały samych i aby się nad niemi nie znęcały. 
Rozporządzenie takie wydane przez dyrekcyę poli- 
cyi lwowskiej mogłoby przynieść i mieszkańcom 
liwowa wielkie korzyści. Często bowiem można wi- 
dzieć w parku stryjskim, w ogrodzie jezuickim, lub 
w innem miejscu spacerowem, iż sługi o dzieci, któ- 
rym towarzyszą, zupełnie się nie troszczą. Zatopione 
zwykle w rozmowie ze swymi adonisami, synami 
Marsa, pozwalają dzieciom biegać samopas, a często 
się zdarza, iż gdy dziecko chce wracać do domu, 
lub przejść na inne miejsce, służ;ca, aby nie prze- 
rywać miłej rozmowy, nie tylko nie czyni zadość 
prośbie dziecka, lecz nieraz jeszcze je za rzekomy 
upór dobrze wybije. Gdyby policya wydała odpowie- 
dnie zarządzenie i gdyby sługi wiedziały, że choć 
nie ma w pobliżu rodziców dziecka, to jednak czu- 
wa nad niemi władza, wówczas z pewnością zacho- 
wywałyby się inaczej i nie byłoby wypadków ta- 
kich jak wczorajszy. 

Z pod Mostów wielkich donoszą nam o dwóch 
wypadkach, które wskazują jak koniecznem jest po- 
mnożenie Żandarmeryi w tej okolicy. I tak na dniu 
4 maja postrzelony zosteł z rewolweru pewien go- 
spodarz w chwili, gdy późnym wieczorem schwytał 
koło stajni kilka podejrzanych indywiduów,  chcą- 
cych mu skraść konie. Wkrótce potem, 8 maja, w 
Batiatyczach 0 godz. 6 rano zamordowano żyda 
arendarza z Dernowa koło Kamionki, ojca 9 dzieci 
i to godząc go kamieniami w głowę. Nieszczęśliwy 
miał 14 dziur w głowie i nożem pokrajaną twarz. 
Pierwszej pomocy dającemu znaki życia udzielił 
przełożony obszaru dworskiego p. Tadeusz Roma- 
nowski, morderstwo bowiem dokonanem zostało na 
polu dworskiem. Smiertelnie rannego przewieziono do 
sądu w Kamionce, a władza sądowe w Mostach uży- 
ły energicznych środków, by odkryć zbrodniarzy, 
co już po części się udało, gdyż sprawdzono, że 
mordercami są miejscowi parobcy. Podobne napady 
dzieją się często, a złodzieje w biały dzień kradną 
i rozbijają. Winna temu ta okoliczność, że posteru- 
nek żandarmeryi oddalony jest o 3 mile w Źołtań- 
cach, więc ledwie co 14 dni żandarm może zajrzeć. 
Wieś Batiatycze jest ostatnią i o 4 mile oddaloną 
od starostwa w Zółkwi, a ludnością (8000 dusz) 
przewyższa wszystkie w powiecie Posterunek żan- 
darmeryi w Batiatyczach jest zatem niezbędnie po- 
trzebnym, bo zresztą same władze mają o tej wsi 
jak najgorsze wyobrażenie. 

Wyścigi cyklistów. Meeting wyścigowy w tym 
roku rozpoczęli wczoraj lwowscy cykliści urzą- 
dziwszy wyścgi na metę 56 kilometrów, a więc 
razem przeszło 7 mił. Drogą, na której miał odbyć 
się wyścig był gościniec stryjski, teren dla cykli- 
stów uciążliwy, bo nie równy, poprzerywany liczne- 
mi wzniesieniami. Dzień wczorajszy sprzyjał wyści- 
gom. Pogoda była prześliczna, a gorące promienie 
słońca łagodził lekki wietrzyk, Dc wyścigów zgło- 
Bili się członkowie lwowskiego klubu cyklistów pp. 
Aleksander Turzański, Józef Romaszkan, Henryk 
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Mikolasch i dr. Fryderyk Kratter, a w ostatniej | się do szerokiego świata litości i miłości bliźniego | kowa. M. Kaliwoda z Pragi. Dr. Seinfeld z Koło- 


chwili przyłączył się do nich p. Arnold Friedrich. |i prosimy o pomoc. 


Komitet sędziów stanowili pp.: Wiktor Krobieki, 
Henryk hr. Morstin, Jarosław Pieniążek i Albin 
Todschindler. Jako starterzy fungowali pp. dr. Ma- 
ryan Dawidowski i Kazimierz Borkowski, kontrolę 
zaś przy punkcie zwrotnym powierzono pp. Tadeu- 
szowi Kuschće i Gustawowi Schnedrowi. 

O godzie 4 starter p. Dawidowski dał znak 
i cykliści ruszyli z miejsca. Wkrótce atoli liczba 
ścigających się zmniejszyła się o dwóch, którzy po- 
wrócili z czwartej części drogi. Byli to pp. Kratter 
i Romaszkan. Pierwszemu popsuł się pneumatyczny 
obręcz, drugiemu zaś odmówiły posłuszeństwa pe- 
dały wprawiające bicykl w ruch. 

Pomknęło więc w wyścig tylko trzech zapaś- 
ników. Powrotu ich spodziewano się między godziną 
6 a 7. Przed godziną szóstą koło mety poczęły się 
gromadzić tłumy publiczności, aby zobaczyć zwycięz- 
cę. Po gościńcu stryjskim uwijało się kilkunastu cy- 
klistów i jedna ceyklistka, oczekując przybycia za- 
paśników. Cykliści ci dali powód do kilku fałszy- 
wych alarmów, gdyż brano ich za wracających z wy- 
ścigu zapaśników. 

Na kilka minut przed godziną pół do 7 jeden 
z eyklistów torujących drogę, przyniósł wieść, iż 
już „jadą“. Wszyscy zaciekawieni rzucili się ku go- 
ścińcowi. Z daleka widać było pędzący jak strzała 
bicykl i pochyloną nad nim postać w białej koszuice 
i niebieskiej czapce. 

Wkrótce stalowy rumak, przyleciał do mety, 
i zebrani zobaczyli, iż zwycięzcą jest p. Friedrich. 
Powitano go hucznymi oklaskami. Gdy stanął u me- 
ty, zegar wskazywał godzinę 6 minut 30. Pomimo 
jazdy, trwającej półtrzeciej godziny, zwycięzca wcale 
nie był zmęczony. Szybka jazda zarumieniła tylko 
mocno jego policzki, a pył grubą warstwą pokrył 
twarz i ubranie, W 6 minut później stanął u mety 
p. Turzański, trzecim o godzinie 6 m. 46 był p. Mi- 
kolasch. Przy 28 kilometrze, od którego punktu cy- 
kliści wracali do Lwowa, różnica w szybkości ściga- 
jących się była nieznaczna. Pan Friedrich przybył 
o godzinie 5 minut 7, p. Turzański o godzinie 5-tej 
m. 9, p. Mikolasch o godzinie 5 m. 12. W powro- 
cie różnice te się zwiększyły, 

Wynik wyścigów dowiódł, iż nasi cykliści 
trzymali się bardzo dobrze i zasłużyli zupełnie na 
miano dobrych cyklistów. Komitet sędziów przyznał 
im trzy nagrody, a mianowicie: złotą szpilkę z bry- 
lantami, rewolwer i portfel. 

W Paryżu przed ławą sędziów przysięgłych 
toczy się rozprawa przeciw córce znanego wodza 
republikańskiej partyi Juliusza Favre, oskarżonej 
o rozmaite oszustwa. Pani ta należała do wielce roz- 
gałęzionej bandy złoczyńców, 

Samobójstwo. W Łańcucie zastrzelił się wy- 
strzałem z rewolweru Jan Peszko, naczelnik ta- 
mecznej ochotniczej straży pożarnej. 

Zmarli. Franciszek Kropaczek, emer. poborca 
podatkowy i emer. kasyer kasy oszczędności, umarł 
w Kołomyi w 73 roku życia, — Melania z Riege- 
rów Seelingerowa, umarła w Izdebniku w 52 roku 
życia. —Ks, Felicyan Antoni Ziembowicz, rz.-kat. pro- 
boszez i kanonik w Chocimierzu, umarł w 54 
roku Życia. 

Stan powietrza. T. o 8 rano +12" R. w poł. 
+ 18 R. Bar. 768. Spada. Prześliczna pogoda. 

Świetna spółka. 

— Mam świetną myśl! Poszukuję spólnika z kil- 
koma gualdenami. 

— Kilka guldenów, to ja mam; jakaż to myśl ? 

— Chodźmy na śniadanie, 

Z aforyzmów ekscentrycznych. 

Wstydliwość — to bilet wizytowy nieyin- 
ności. 

Złe cygara zbyt prędko gasną, dobre wypalają 
się zbyt prędko. 

Kto nie ma pieaiędzy na piwo, 
zabronić wina. 


temu łatwo 


Teatr. Dziś w poniedziałek nie ma przedsta- 
wienia, We wtorek „Szczęście małżeńskie", komedya 
w 3 aktach Albina Valabregue. W środę nie be- 
dzie przedstawienia. We czwartek „Roznosicielka 
chleba“, sztuka w 5 aktach a 9 odsłouach X, de 
Montepina i J. Darnay. 


Literatura i Sztuka. 


P. Adam Didur, basista, którego niezwykły 
głos kształcony dotychczas przez prof. Wysockiego, 
ogólnie podnoszono, wyjechał celem  studjów na 
dłuższy pobyt do Medyolanu. 

* Koncert p. Ireny Bohusówny, odbył się wczo- 
raj i dozwolił spędzić słuchaczom przyjemnie wie- 
czór. Głos śpiewaczki sympatyczny i, zwłaszcza w 
średnicy, bardzo pękny, podobał się w każdym 
z czteru punktów programu przez nią wykonanych. 
Wcale liczne grono słuchaczów przyjmowało młodą 
koncertantkę bardzo gorąco dając wyraz uznania 
dla jej talentu i pracy. 

Bardzo udatnym był współudział panny Bier- 
nackiej, tudzież pp. Jeromina, Neuhausera, Sladka i 
Wolfsthala. M. Sołtys. 

* Piąte ćwiczenie popisowe uczniów konser- 
watoryum przedstawiło nam w klasie śpiewu solo- 
wego pannę Kotłowską oraz pp. Weinredera (tenor) 
i Uricha (baryton); w klasach fortepia.u panny: 
Baranowską, Lisowską, Marczakównę, Piekarską, 
Reimównę, Salikównę, Stupnicką, Syroczyńską, Ty- 
chowiczównę i pp. Merunowicza i Majewskiego; w 
klasie skrzypiec pp. Pulikowskiego, Polińskiego i 
Thuma; w klasie organów p. Jabłonowską; wreszcie 
p. Moszyńskiego z kłasy gry wiolonczelowej. Naj- 
większe zajęcie budził kwartet fortepianowy Es-dur 
Beethovena, wykonany przez uczniów szkoły ensem- 
blowej, prowadzonej sumiennie, umiejętnie i z wiel- 
kiem zamiłowaniem przez prof. Sladka. 


Pu ; . ra e 
Głosy publiczności. 

Odezwa. W samą Wielkanoc okropne trzęsie- 
nie ziemi nawiedziło naszą kwitbącą stolicę Lublanę 
i jej okolicę w szerokim jromieniu. 

Już pierwsze wstrząśnienie około północy byio 
tak straszne, że wszystkie domy zachwiały się w swych 
posadach i kilkoro ludzi zginęło; — następne zaś 
wstrząśnienia, których było bez liku, dokonały dzieła 
zniszczenia. 

Szkoda w budynkach rozsypujących się w gru- 
zy, wynosi miliony, a rozmiarów grożącej nam klę: 
ski ekonomicznej, nawet w przybliżeniu ocenić nie 
można. 

Tysiące ludzi nie mają dachu nad głową, obo- 
zują w namiotach i barakach, pomiędzy nimi ciężko 
chorzy i małe dziatki, 

Ludność jest bezsilną w obec tej najstraszniej- 
szej ze wszystkich potęg natury. 

Przy pomocy Boga podźwignie się ona i od- 
zyska siły, potrzeba jej wszakże obfitej pomocy bliż- 
nich, ażeby mogła odbudować zniszczone kościoły i 
szkoły, — stworzyć sobie nowe domostwa i przez 
to zapewnić sobie warunki ekonomicznego odrodzenia. 

Najmiłościwszy Cesarz jak zawsze tak i tym 
razem pierwszy pośpieszył z hojnym darem. 

My zaś, — stojąc na chwiejącej się wciąż je- 
szcze ziemi — przejęci gorącem pragnieniem przy- 
niesienia naszej nieszczęśliwej ludności pomocy i ra- 
tunku, — w tem ciężkim nieszczęściu odwołujemy 


* 


bów wędlinarskich i masarskich. 


Nz = 


Maja 1895 otwieram dla wygody Szanownej P. T. Publiczności SKŁAD WĘDŁIN przy ul. Halickiej I 12 we Lwowie, w tej samej kamienicy 
lokalu) w której przez lut 40 mieścił się skład wędlin Adama Jakubowskiego, ją 


(ym sam tórą kupiłem na własność. Moje składy wędlin znajdują się: Naprzeciw 
Al 00. Jezuitów pod l. 12 ul. Teatralna, dalej pod 1. 12 ulica Halicka i pod 1. 44 przy ulicy Grodeckiej we Lwowie gdzie mieści się również moja pracownia wyro- 


Lublana, w kwietniu 1895. 
Komitet ratunkowy. 

Wiktor br. Hein, prezes. Otton Detćla, marszałek 
krajowy Krainy. Piotr Grasseli, burmistrz Lublany). 

(Datki należy przesyłać pod adresem : „Kom- 
tet ratunkowy dla Lublany i okolicy“ w Lublanie, 
którego skarbnikiem jest dom bankowy L. ©, Luck- 
mann w Lublanie). 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 11 maja. 

(Z). Ostatnie przesilenie wewnętrzne było | 
może najwymowniejszem świadectwem, jak 
wielkie zaufanie międzynarodowy kapitał żywi 
do naszej monarchii. Oto w chwili, gdy groziła 
państwu potrójna kryzis, bo i w Przedlitawii i 
na Węgrzech i w ministeryum spraw zagrani- 
cznych, kurs wspólnej renty obniżył się zale- 
dwie o pięć centów, a kurs złotych rent nawet 
z miejsca się nie ruszył, ostateczny zaś rezultat 
tego burzliwego tygodnia jest na całej linii 
dodatni. Pewne zaniepokojenie na targu wa- 
lorów spekulacyjnych wywołała dzis wiadomość, 
że minister finansów w komisyi budżetowej 
zapowiedział podwyższenie podatku giełdowe- 
go, to też bankowe papiery były dzis na dru- 
gim planie. 

Znaczna haussa rozwinęła się natomiast 
w walorach górniczych i iabryk żelaza z po- 
wodu, że rząd austryacki zamierza poczynić 
obstalunki lokomotyw i wagonów za 10 milio- 
nów, a także niemieckie zakłady spodziewają 
się olbrzymich zamówień rządu chińskiego. 
Rokowania o wielką pożyczkę chińską rozpo- 
cząć się mają już tymi dniami, banki francu- 
skie czynią już takie przygotowania, jak gdy- 
by sfinansowanie pożyczki odbyć się miało już 
tymi dniami. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 399'—, węgierskie 45925, 
Anglobanki 171—, Uniony 33050, Bankvereiny 
166—, Liinderbanki 28050, Ludwiki 222—, 
Czerniowieckie 328-—, Elbethale 293-25, Renta 
papierowa 101'45, srebrna 101'40, austryacka 
złota 12385, 4%, austr. renta wal. kor. 10150, 
węgierska złota 122:90, 4*/, węgierska renta 
wal. kor. 9910, dukat 573—, 20-frankówka 
9:681/,, marki 11'98, ruble 1'31%,. 

Wiedeń 11 maja. Spirytus 15:80—15'90. 


Ostatnie wiadomości. 


W sobotę parlament niemiecki odrzucił 
odrazu cały projekt przeciw wywrotowi. Nad- 
zwyczajne wzburzenie, które panowało między 
deputowanymi, przyczyniło się do tak szybkie- 
go zakończenia sprawy. A owo wzburzenie wy- 
wołała piątkowa mowa ministra spraw we- 
wnętrznych von Kóllera, o której wspominamy 
w Przeglądzie politycznym. Otrzymaliśmy w tej 
chwili dosłowny tekst jego przemówienia. Otóż 
odpowiadając deputowanemu Lenzmanowi, rzekł 
on: „Czy zasady, któremi kieruje się rząd, wy 
uznajecie, to jest związkowemu rządowi w ca- 
łości i w szczegółach dość obojętne. Rząd po- 
trzebuje was tylko na to, abyście przyjmowali 
ustawy, które wam przedstawia i dawali pie- 
niądze. Czy zas rząd chce jakichś reform i 
ustaw, czy ich nie chce, to już nie wasza rzecz.* 

W Berlinie rozeszła się pogłoska, że z po- 
wodu tej prowokacyi posprzeczali się ostro von 
Koller z podsekretarzem dla spraw zagrani- 
cznych Bótticherem, a potem zaczęto mówić, 
że Bótticher niebawem ustąpi i zajmie poste- 
runek nadprezydenta prowincyi w Kasselu, a 
Kóller obejmie jego urząd. Gdyby się to spraw- 
dziło, byłoby wskazówką prądów, panujących 
w najwyższych sferach niemieckich. Jednak 
jakiekolwiek są te prądy, w każdym razie nie- 
podobna przypuszczać, aby v. Kóller mógł być 
nagrodzony za grubiaństwo. Uważamy tedy 
cewą pogłoskę za zręczny manewr liberałów, bo 
zapewne i ona przyczyniła się do bezwzględno- 
ści, z jaką parlament obszedł się z projektem 
przeciw wywrotowi. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 13 maja. Tutejsze i peszteńskie 
dzienniki urzędowe ogłaszają odręczne pismo 
cesarskie, zwołujące delegacye wsi olne na 6go 
czerwca do Wiednia. 

Cesarz powrócił wczoraj rano z Poli, a o 
lej w poł..dnie przyjmował na zamku w Lainz 
hr. Kalnoky'ego na długiej audyencyi, o 5ej 
po południu zaś przybył do Burgu i przyjmo- 
wał Banity'ego i br. Josikę. 

Buda, ester Correspondenz donosi, że na tej 
audyencyi przedłożył Banffy Cesarzowi wyczer- 
pujące sprawozdanie o sytuacyi politycznej, a 
Cesarz zastrzegł sobie decyzyę na później. Ź te- 
go powodu prezes gabinetu węgierskiego nie 
odpowie jeszcze zaraz na i terpelacyę Helfy'ego, 
żądającą wyjaśnienia, jakie stanowisko zajmie 
rząd węgierski wobec sytuacyi stworzonej tym 
faktem, że hr. Kalnoky otrzymał nader pochle- 
bne pismo odręczne Cesarza. 

Porządek dzienny jutrzejszego posiedzenia 
Izby posłów i Izby magnatów nie dozna jednak 
żadnej zmiany. 

W Izbie magnatów stoi na jutrzejszym 
porządku dziennym debata nad przedłożeniami 
kościelno-politycznemi. 

Wiedeń 13 maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Koła polskiego zawiadomił prezes, że 
wpłynęła petycya gminy Lwowa o wyjedna- 
nie ulg podatkowych i należytościowych dla 
10 milionowej pożyczki. Koło uprosiło mini- 
stra Jaworskiego, aby się zajął tą sprawą, po- 
czem kontynuov:ało obrady nad podatkiem osgo- 
bisto-dochodowym. i 

Paryż 13 maja. Wczoraj z powodu imie- 
nin księcia Orleańskiego odbył się w hotelu 
„Continental* bankiet, w którym wzięło udział 
około 500 osób, w tej liczbie wszystkie wybi- 
tne osoby ze stronnictwa monarchicznego. 
Uchwalono wystosować do księcia adres z za- 
pewnieniem niewzruszonego obstawania przy 
narodowej monarchii, uległości i wierności dla 
księcia. 

Peszt 13 maja. Wbrew rozmaitym pogło- 
skom zapewnia Budapester Correspondenz, że na 
wczorajszej audyencyi Banffy wcale nawet nie 
znalazł się w tej sytuacyi, ażeby potrzebował 
przedkładać Cesarzowi prośbę o dymisyę 

HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 12 maja. W. hr. Baworow- 
ski z Ostrowa. H. hr. Heyman z Berlina. H baron 
Cohn z Berlina. O. br. Thurner z Złoczowa. K. br. 
Neuburger z Wiednia. A br. Pociejko z Rosyi. S. 
Wybranowska z Kimirza, W. prof, Szajnocha z Kra- 


myi. W. Wielkopolski z Bukowiny. T. Wroński z 
Królestwa Polskiego. J. Denkner z Nowosielicy. K. 
Linkesch z Berma. W. Polański z Dublan. M. Le- 
śniewicz z Podola rosyjskiego. 

: Oaa WA TLE ZOE DOE DOOR PSIAKI ZOGTKSCO 


— 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 
centów metr najmod- 9 : 
JĄ 7 "mess" Damskich materi 


wolne od porta do domów prywatnych jak niemniej 
tysiące rodzajów praktycznych i eleganckich materyi 
mę*kich, damskich I dziecinnych wedle 
najnowszej mody z najtrwalszej tkaniny wełnianej 
bawełnianej 
po najian<zych cenach fabrycznych na 
me:ry inb sztuki do prywatnych, 
Podwójne porto listowe 


OETTINGER i Ska Zurych Szwajcarya 


Wzory bogate na żądanie franko, kolorowane żurnale 
darmo. Listy 10 ct. Karty korespondencyjne 5 ct. 


Lekerz dr. Auerbach, specyalista chorób wewnę- 
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej l. 14. 


Zmiana mieszkania. 

Dr. Zdzisław Szydłowski 
ekurz chorób dmziecięszych 
Sykstuska 22 — od 3—4. 
Specyalista chorób kobiecych i akuszer 


Dr Bogumił Zawadil 
powrósił z zagranicy i ordynuje jak dawniej 
od 2—3 ul Chorążczyzna 12 I. p. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b lek. na klin. prof. Kaposiego i prof. Langa w Wiedniu, 
mieszka plac Rernardyński |. 15 I. piętro. 
Ordynuje od godziny 11—12 przedpoł i od 3—5 popołudn 


Dr Włodzimierz Hannkowaki ordynuje 
od l5go cz rwca br. w Cieplicach czeskich (Te- 
plitz Schónau) WHlla Polonia. 


+ Za duszę śp. Andrzeja Kochanowskiego 
odbędzie się Nabożeństwo żałobne w kościele 
OO, Bernardynów we środę 15 maja br. o 
godz. 9 rano, na które rodzina zaprasza krew: 
nych, przyjaciół i znajomych. 


= Wzrost interesu 
w ostatuieh 10 latach 1885 də 1891. 


Stan ubezpieczeń m. j 
prawie 1912 na 4431 miljonów franków 
Ogólny dochód | 
prawie 104 na 249 miljonów franków | 
Furdosz g>arauc<jny | 
prawie 564 na 1060 miljonów franków | 
B=zerwa zysku 
prawie 26 na 116 miljonów tranków 
Wyp ata ubezpieczonym 
prawie 74 na 109 miljonów franków 


| „THE MUTUAL“ 


Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Jorku 
Jeneraine zastępstwo dia Galicyi 


FILIP NATHANSON 


Lwów Kościuszki 6. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellohska I 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo- 
we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym 


PROMESY 


do ciągnienia 15 maja r. b. na 3 pr, losy aust. zakł. kred 
ziem- I emisyi po 1 złr' 75 ct. wraz ze stemplem Główna 
wygrana koron 90.000. na 4 pr. węg. losy hipoteczne po 
złr. 2 wraz ze stemplem. Główna wygrana koron 100.009 
i na węg. losy premiowane z r. 1870 po złr. 5 wraz ze 
stemplem (promesy na połówki tych losów po 3 złr). 
Główna wygrana koron 240.000 
względnie koron 120.000. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 

czenie 20 ct. na portoryum. 


BEE POZO RAOZÓZE ZZ POZZO e e: 
Jako dobrą i pewną lokzcyę kapitałów 
polecamy nastepujące papiery : | 
4 pr. Listy galic. Towarz. kred. ziemsk, 
4 pr. „ koron. galic. Banku krajow. 
4 i pół pr. Listy galic. Banka hipotecznego. 
5 pr. Oblig. kom. galic. Banku krajow. 
4 pr. Pożyczkę krajowa koronową. 
4 pr > propinacyjną galicyjska 
które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austryackie 
i wegiersk kupujemy i sprzedajemy po cenach naj- 
i korzystnlejszych. 


August Schalienbarg i Syn | 


dom bankowy i Kantor wymiany ws Lwowie. 
Rok założenia 1853, 

ak neime w AA NN „MA 
e R EEuwk jada w | jj 

Lwów dnia 18 maja (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke; Kolej gal. Karola * ndwiwa 200 
zł m. k. 220:— do 223—, Kolej Lwowsko-Czern.Jasska 
po 200 zł. w. a. 331.— do 335:—, Baaku hypotes nego po 
200 zł. w. a. 440.— do 450.—, Akc. garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. 

šaty zastawne za 100 zl: Banku Lipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem. 11080 do 
111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 10080 101:50, Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 10120 de 104.90, Bankr 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98— do 9570 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I emisya) 98:50 do 99720 4 proc' los 
w 41 i pòl latach 98'— do 9870, 4 proc. los, w 56 lat. 
98-— do 98:70. —4* 

Obligi za 100 zł.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre, 
98:40 do 9%'10 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do 102.70 Kom. Banka kraj, 6 proc. (U emisyi) 102.00 da 
10270 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— ——, 4 pół proc, 
100.70 do 101.4), 4 proc. z r. 1891 93.3) do 39*—, 4 proc, 
po —— koron z roku 1893 98:50 do 99:20. 

Monety. Dukat cesarski 570 do 5.80, Napoleondor 
1.65 do 9.75, Półimperyał 10.— do —,—, Rubeł rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.30, 100 marek niemieckich 
59.50 do 60—. 


< 1. E E |< —<ZNGMJNWZKZNNCWNM 
Wiedeń 13 maja (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 400.35, kred. węg. —.—, Anglobanki 
172.—, Uniony —,—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 281.10, Akcye tyton. 238.—, Ntąuta. 
bahny 427.50, Lomb. (z kup.) 104.—, Elbethala 
——, Renta rap. —~, Renta węg. 4° kor 
—,—, Renta w <ierska złota le =, ålpiny 
Marki 5967. Losy tureakia ——, 


e- 


Z szaęunkiem 


Karol Przybylski 


właściciel przemysłowego zakładu wyrobu wędiinarskich i masarskich. 


DWIE KUZYNKI 


POWIEŚĆ 
przez IKatarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
Zagadka. 


1. 

Byłem od roku wspólnikiem kancelaryi 
adwokackiej pp. Veeley i Carr, gdy pewnego 
poranku, podczas ich nieobecności, do biura 
mego gabinetu wszedł młodzieniec zmięszany 
widocznie i tak wzburzony, że mimowoli po- 
wstałem i zbliżyłem się A niemu, z zapyta- 
niem : 

— (o się panu stało? 

— Przychodzę się rozmówić zp. Veeley. Czy 
jest w swoim gabinecie? 

— Nie — odparłem. — Dziś rano musiał wy- 
jechać do Waszyngtonu i wróci dopiero jutro. 
Ale jeżeli pan raczy wyłuszczyć mi swój in- 
teres... 

— Panu? — przerwał i spojrzał na mnie 
badawczo. 

Rezultat obserwacyi był widocznie po- 
chlebnym dla mnie. Młodzieniec bowiem ode 
zwał się po chwili w te słowa: 

— Nie widzę powodu, dla czego nie miał- 
bym panu wyjawić, co mnie tu sprowadza. Nie 
jest to zreszią Żadna tajemnica. Przyszedłem 
oznajmić panu Veeley o śmierci p. Leaven- 
worth. 

— P. Leavenworth! zawołałem, odskakując 
w tył z przerażenia. 

P. Leavenworth był dawnym klientem na- 
szego domu, a przytem serdecznym przyjacie- 
lem p. Veeley. 

— Tak, został zamordowany, kula roztrza- 
skała mu czaszkę w chwili, gdy siedział przy 


EQUITABLE 


E 


S. W. Niemojowskiego 


są do na- 


, + bycia A X ||zarhe Holzaptel. 
3, w wszyst- L-g 
i kich han-|<1$ „+ 


Mi:carnia 


szezącym, 


Bower angielski mało używany do 
nabycia w handlu Ed. Hawranka. 

Bardzo korzystny interes przynoszący 
czystego dochodu 110 złr. rocznie do sprze- 
dania. Wiadomość w szkole kroju 
tenzya* ul. sw. Mikołaja 11. 


300 złr. Zarząd 
2-5 U 


„tlor 
w. 1 2-2 
Poszukuję dzierżawy 


biurku, w swej bibliotece. 

— Zabity! Zamordowany! 

Nie wierzyłem własnym uszom. 

Jakto! ten zacny staruszek, który nieda- 
lej jak przed tygodniem czynił mi wymówki, że 
się nie żenię i zapraszał, abym odwiedził jego 
i jego synowice!... 

Spojrzałem ze zdumieniem, z niedowie- 
rzaniem niemal na stojącego przedemną męż- 
czyznę. 

— Jakto? — bełkotałem — kiedy ? 

— Tej nocy... tak przynajmniej sądzimy. Do- 
piero dziś rano znaleźliśmy go nieżywym. Jestem 
sekretarzem p. Leavenworth, mieszkam w jego 
domu.. Straszny to był cios.. zwłaszcza dla 
panien. 

— To okropne! — powtarzałem — p. Veeley 
będzie przejęty do żywego. 

— Pozostały same — ciągnął dalej głosem 
przyciszonym, miarowym, który, jak to zauwa- 
żyłem następnie, był mu właściwym — mówię 
o pannach Leavenworth, synowicach zmarłego 
— dodał. — Ponieważ śledzuwo ma być prze- 
prowadzone dzisiaj, chciałem więc, aby miały 
przy sobie doświadczonego doradcę. P. Veeley 
był najserdeczniejszym przyjacielem ich stryja, 
prosiły mnie zatem, abym się zwrócił do niego. 
Skoro nie zastaję p. Veeley, sam nie wiem, 
doprawdy, co teraz począć? 

— Ha! te panie nie znają mnie wprawdzie— 
odparłem — lecz jeśli mogę zdać im się naco, 
jestem na usługi. Miałem tyle szacunku dla 
ich stryja... 

Wyraz oczu sekretarza był tak dziwnym, 
że urwałem w pół zdania. 4 

Zrenice jego powiększyły się nagle, chciał 
jakby pochłonąć mnie oczami. 

— Nie wiem doprawdy — mówił, a lekkie 
zmarszczenie jego brwi świadczyło, iż nie jest 
zadowolniony z obrotu, jaki przyjmuje sprawa. 
— Ale może istotnie byłoby lepiej — dodał po 
namyśle — niepodobna pozostawić tych pań 


Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowle 
ulica Wałowa 25. 


5-10 


= Kupno i sprzedażEŻ 
== = * ŚJ 


p) Jacy 3. 00 zł. może przystapić do interesu. 


ton et Schuttleworth 
używana w 
stanie zaraz do sprzedania z kieratem lub 
bez za 300 złr. Nowa kosztowała przeszło 


Kamionka Struwiłowa. 


= Peszukuję posady a 


ińucharz uzdolniony, żonaty, poszu- 


JANA 


mag. 


sprzedam 
Wałowa 12 Tarnów, ma- 


przewozowa fabryki Clay- 
z przyrządem czy 
zupełnie dobrym 


op 


gospodarczy Dalnicz 
3-3 


Zakład odznaczony na 


Jedyna niezawodna 


Trucizna na myszy I Szczury 


przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa truąco tylko na gry- 
zonie (glires), jak szczur, mysz, królik itp. 

Dla ludzi, jakoteż zwierząt domowych, jak pies, kot, drób itp. mieszkodliwa. 
Preparat mój jest w stanie suchym, 
owanie jego proste, skutek zdumiewający. » 
Wysyłki w puszkach, opatrzonych eposobem użycia, po 30, 60 ct. i 1 zł. 
| Nowe kamienice lub parcele do sprze-|poczta o 10 ct. więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem 
Jidania, Piekarska 21, 

„Grant z budynkami gospodarczeni i 
pieknem domem  mieszkalnem 


Skład i laboratoryum przetworów chemicznych 


otwarty w dniu 20 maja 


w bieżącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości 
w zakresie lecznictwa i nie szczędząc wkładów, ta drogą postanowił dotrzymać 
kroku w współzawodnictwie zdrojowisk. 


PRZEGLĄD z dnia 14 maja 183E 


samemi. 


— Dobrze — przerwałem mu — pójdę. 
Napisałem kilka słów do p. Veeley i u- 


porządkowawszy papiery, wyszedłem ze sekre- 
tarzem. 

— A teraz opowiedz mi pan wszystko, co 
wiesz o tej strasznej sprawie. 

— Wszystko eo wiem? — powtórzył. — Kilka 
słów wystarczy. Pozostawiłem go wczoraj wie- 
czorem, jak zwykle, przy stole w bibliotece. 
Dziś rano znalazłem go na tem samem miej- 
scu, w tej samej postawie, lecz z raną od kuli 
w głowie, nie wiele większą od końca mojego 
piątego palca. 

— Nie żył już? 

— Zastygł nawet. 

— Ach! to okropne! Może to samobójstwo ? 
dodałem po chwili. 

— Nie. Nie znaleziono dotychczas pistoletu. 

— Jeśli to istotnie morderstwo, musi być ja- 
kaś pobudka. P. Leavenworth był człowiekiem 
zanadto dobrym i uczynnym, aby mógł mieć 
nieprzyjaciół, a jeżeli go chciano okraść... 

— Nie dokonano kradzieży; nic nie zginęło 
— przerwał mi sekretarz — cała ta sprawa jest 
jakąś niezbadaną tajemnicą ? 

— Tajemnicą? 

— Tak. 

Spojrzałem ciekawie na młodzieńca. Twarz 
jego lubo przystojna, była banalna i nie mogła 
ciekawości mojej zaspokoić. 

— Czy te panie są bardzo przygnębione? — 
spytałem. 

Zanim?mi dał odpowiedź, namyślił się chwilę. 

— Naturalnie, że są przygnębione, jakżeby 
mogło być inaczej? — rzekł wreszcie. | 

Wyraz jego twarzy i odpowiedź, jaką mi 
dał, wskazały mi, że mówiąc o tych paniach 
z owym chłodnym i banalnym sekretarzem p. 
| Leavenworth, popełniłem niewłaściwość. 
| — Powrócimy jeszcze do tej rozmowy — rze- 
| kłem — tymczasem wsiądźmy do dorożki. 


milionów 6 Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcze po 20 latach zwrot 60—10 
wszystkich wpłaconych premyi jako czysty zysie, Ubezpieczenia pozostzje nsdul. : 


sproszkowanym, nie podlega zepsuciu, 


MICHNIKA 


farm, w BOCHNI. 


u mię wo ga — mai oi 4 


Zakład kąpielowy wód siarczanych 
w gobiiżu Lwowa; Gródka i Szczorca 


wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził 


Wsiusarzania : Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna 


APTEKI 
ed każdego czasu zgłoszenia prosze adre- 
sować Wny Bujański, kantor wymiany. Dla 
= Z. Z. Kraków, Linia N. A. B. 
Dla kąpielowych, W Lubiescach 
są 2 domy wraz z ogrodami, sadami i bu 
dynkami gospodarskiemi do wynajęcia lub 
do sprzeda ia. Bliższe wiadomości zasią- 
gnąć można w urzedzie pocztowym w Lu- 
bieńcach koło Stryja. 1 4 


Dobra , Otfinów nad Dunajcem, 
powiat Zabno, obszaru 657 mcr 


kuje posady na żądanie przedłoży świa 
dectwa. Tiaskawe zgłoszenia, 'Tarnowiecki 
Lwów dGłołębia 5. 2-5 
kKkupedytorka  te!egrafistka 
poszukuje posady od 1 czerwca 1895 u 
panów pocztmistrzów Adres. Wilhelmina 
Jaworska Zmysłówka p. Żołynia, 2-3 5 

Kkennm kawaler, z długoletnia prak- 
tyka i dobrą rekomendacyą może mieć po 
sade od «0 czerwca, 
Przemyślany. 

Gie rzelm:k z najchlubniejszemi świa 
dectwami mogący i gospodarstwo p owa 
dzić szuka posady. Wianomość x grzecz 
ności udzieli Towarzystwo wzajemnej po- 


Czupernosów poczta 
1-4 


gów w najlepszej glebie i kulturze |mocy Uficyalistów we Lwowie lit. R. 1-2 
3 Fa«spedytorka lub ekspedytor z 
do sprzedania luzdolnieniem telegraficznem najd nie 


lub wydzierżawienia od 1 lipca 
1696 r. Bliższa wiadomość u Dr 
Rcmana Adam kiego w Jaśle. 


zwłoczne umieszczenie. Pensya 400 zły 
lub umowa, słyżba dzienna mie'na, przy 
jemna. Kancyonowani mają pie wseeństwo 
U. k. urzad pocztowy w Storożywcu. I-: 


we Lwowie potrzebny jest olicyalista z do- 


Czekoladę w wielu gatunkach, szwaj 
carską Suchard, francuską (masson'a Bo- 
denbachska Jordana, cacao Sucharda i 
Van Hautena utrzymuje na składzie WŁ | 
Bażant handel towarów korzennych, her i 
baty, win, delikatesów, Lwów, Halicka 3 


F u WEW NG By 
Morszym 


sakład zdrojowy i wodo- 
leczniczy, stacya kolejowa, pocz- 
ta i telegraf w miejscu. kąpiele bro- 
mowo-sołankowe, borowinowei rzecz- 
ne. Leczenie żęiycą, elek- 
trycznością | masaże m. 
Wskazania: choroby gardła, 
płac, żołądka, kobiece, ner- 
wowe, reamatyzm nieda- 
krewnoćć, skrofeły. Sezon 
otwarty od 15 mają do l5go paż- 
dziernika. 


niem od 20 złr. tyg. 


Lr. L. Tyszkowski, Morszyn. 


BULION 


z drobiu i dziczyzny 
Nr. I kilo 5 złr., pół kala 2 złr. 
50 et. Nr. Il kilo 4 złr., pół kila 
2 złr. wysyła Felicya Seidler 
w Krynicy. 

Nauki bahalteryi acdwójne. 
adziela OSOBNO za porozumieniem, AON 
ROWO w kursach specyalnych (dla Pań 
odrębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon- 
tra, informuje I, E. Velizć, Krakowska 7. 


, Ważne diu kapitalistów. Do|Begonii i 
interesu bardzo ładnie rozwijającego Bie, |C otapa > al 


istniejącego we Lwowie, poszukuje sie ka- 
pitalisty, mogącego złożyć do tego intere- 


su kilka lub kilkanaście tysiecy zł, i któ-|Pyrethrum żółty po 60 ct. 


ry zarazem znałazłby w tym interesie za- 
jęcie jako prowadzący korespondeneye 
ksiegi handlowe, Oferty do „Impressa 
Lwów L. A. 1595. 6—6 


Materace włosienne ($ poduszki) po 
zł. 13, 14, 15, 16, 15, 2U do 30. Kołdry 


szyte najlepszy ręczny wyrób po 3.60, 4 |Stokrótki po 36 ct. 
Bratki zinowe z dużym kwiatem 


6, 7, 8, 10, 14 da 14 zł. Jedwabne atła. 
sowe po 12.50, 14, 16 do 30 zł. Kołderki 
dziecięce od zł 2 i wyżej w najwiekszym 
wyborze poleca specyalna pracownia po- 
ścieli Józef Schuster Lwów Napernika 7. 


afry, walizki, torby i wszelkie moz 
liwe przybory do podrozy jedynie najta- 
niej u Pawła i angnera, Lwów Halicka 16, 


Bowery angielskie, wszelkie przy. Tuberosy siłnie zakorzenionej po! 


bory dla cyklistów, polecą Mikołaj Lud- 
wig, Lwów, ul. Halicka 14. 


Odpowiedzialny redaktor 


i 
Koszta pobytu z lecze- | po 
| 


Alternantery Acherantus, Irizeny 


s n 
¿Dtachis srebrzysto bieły po 40 ct. 
Lewkonie, laki, werbeny, petunji 


Canny z czerw. liściem po 15 ct. 


b:emi rekomendacyami i kaucyą. Zgłosze 
nia przy muje Zarząd dóbr baone p 
Nawarya. 1-2 
Rządeu ekonomiczny, kawaler, uczeń 
akadersji rolniczej W fedefskiej r 14 letnią 
praktyką, obzna'omiony z różnemi gałe 
ziami gospodarstwa, mogacy się powołać 
na rekomendacye właścicieli dóbr wiek- 
szych wzorowo prowadzonych w zachodniej 
Galicyi, poszukuje posady w większym 
majątku. W razie potrzeby może złożyć 
kaucyeę. Łaskawe oferty przyjmuje z grze- 
czności pan Wejdą urzędn k Krako% skiego 
towarzystwa ubezpieczeń, Lwów Sykstuska 
Ł 64, 7-10 


7225 

f HIF 

T 

y z £. 

i= d >, z. Fi * 
DW ARZYNA SE 
kd zi Jubilar i złotaik +27 


we Lwowieplac Macjaski 5y , 7 
poleca swój bogato za- p „3% 
© opatrzony skład wyro- i, % 
% bów jubilerskich, xto p: 
Te tych I srebrnych - „2 


po najiańraq<h 


ws 
5 


A, 
LLIT TUTAONANA 
Ogrodnictwo Lubycza królewska 

(poczta) 
oferuje silne flance wszystkich kolo- 


rów na klomby dywanowe 
jako to: 


100 sztuk 
Sedum i t. p. po 80 ct. 


oleus pstrych po 50 et. 
Labelii niebieskiej po 60 et. 


biały, zielony po 40 ct 


z wielkim kwiatem, bratki, ce- 
lozji, sanvitaji po 40 et. 


po 3 zł. 
1 sztuka: | 

Pelargonji szkarlot kwitnących 
różne kolory pełne i sojka 


po 15 ct. 


25 ct 


Niezapominajki alpejskie po 8 et.| Dr. Z. Czop, 


Ludwik Masłowski 


właśćiciel zdrojowiska. 


Uzdrowisko klimatyczne. Sezom od 1 maja 
dzony pensyonat leczniczy otwarty cały rok Poczta, telegraf, etacya kolei. Wyjaśnie- 


i pozapslne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnieciach i złamaniach. 
Okres ozdrowienia po operscyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. 
Zołzy: Choroby skóry. Spóźnione postacie kiły. zwłaszcza po nadużycin rtęci. 
Otyłość. Choroby kobiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 
65.40252 atunu). Przewłoczne zatrucia metaliczne. Nenrastenia. 

Apteka wzorową p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miej- 
scu. W kaplicy zakładowej codziennie msza św. 

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct, 
od osoby. 

Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. 

Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry 
zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obłicie zaopatrzona. Biblioteka. Sala ba- 
lowa i koncertowe. Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupełnie urządzone 
przeważnie do opalania. 

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. 

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 

Ado!f br. Brunicki, Kerol Bratkowski, Dr. Paweł Radecki, 
ŁATZĄdCA. lekarz zakładowy 


Wiedeńskia dzienniki tego samego dnia 
we Lwowie. 
Wiedeńskie dzienniki, które z rana we Wie- 
dniu wychodzą począwszy od 14 
maja br. będą codziennie 
tego samego dnia we 
Lwowie a moje biu- 
ro będzie je PT. 

A bonen- 
tom, 
którzy 

tego zażądają i 
miesięcznie 25 et. 
dopłacą, wydawało od go- 
dziny *,10 do 411 wieczorem. 


Z poważaniem 


LUDWIK PLOHKR 


biuro dzienników I ogłoszeń EF 
ŁWOW ulica Karola Ludwika liczba 9. R= 
2 -< 

Ą 


Odszczególnione 10 medalami zasługi. 


JAN THNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane i 
środki de wytępiania owadów domowych 
mianowicie : 
FENILIN Ziółka antimolowe Papier antlmolowy 


do wyniszosania moli g 
sarodkami w aukniach, 
i meblach, Flakon 60 ot. 


GRYLON 


wytruwa szwaby, kara- 
kony, stonogi świeruzcze 
asosypawki, karaluchy, 
prugaki itp, Flakon 49 et, 


wa dla transportu wody iwonie 


Ud 12 kwietnia b. r je 


do przechowy anin 
futer. 
Fudełho 30 cnt 


MIEOTON 


niezawodny środek do 
wytępiania pluskw, 
Flakcn 89 ct. 


ochrania od moli futra, 

suknie, portyery, firanki 

i meble Sztuka 2 ot. 

Proszek perski 

do wygubiania pohe? 
it p. 

Paczka b. IC et. 
Fianon 20, 30 ont 
Lwów, sklepy własne: ulica Kopernika l. 3, ulica Ha- 
licka 1. 11 róg Wałowej. Kraków Sukiennice 20. i Czer- 


niowce Rynek 2. 


JAWORZE na Szląssu austr. (Ernsdort). — 


Zaklad wodoleczniczy i żętyczny. 
do 30 września. Nowo urzą- 


nia i broszury przesyła zarząd zakładu. 
lekarz zakładu. Za zarząd zdrojowy Karol Forner. 


Moskwie i Petersburgu. 


Jednoroczne silne, 


czn'e zniżonA 


Papier s fabryki Braci Fijałkowakich w Białej. | 


Po drodze przypominałem sobie wszystko, 
com kiedykolwiek słyszał o p. Leavenworth. 
Ograniczało się to do szczupłej wiązanki infor- 
macyj. 

Wiedziałem, że p. Leavenworth był kie- 
dyś kupcem, że zebrał znaczny majątek, wy- 
cofał się z interesów, a nie mając sam dzieci, 
przygarnął dwie synowice, z których jedna 
miała zostać jego spadkobierczynią. 

Słyszałem nieraz od p. Veeley o jego eks- 
centrycznych wybrykach, o tem naprzykład, 
że zrobił testament na korzyść jednej z sio- 
strzenic, z zupełnem pominięciem drugiej; lecz 
o życiu prywatn:m p. Leavenworth, o jego 
przyzwyczajeniach , stosunkach towarzyskich , 
nie wiedziałem nic zgoła. s” 

Zajechawszy przed dom, ujrzeliśmy wielki 
tłum ludzi, tak że z trudem trzeba było toro- 
wać sobie drogę. W chwili gdy podjeżdźali- 
śmy, ujrzałem wychodzącego na ganek jednego 
z najzręczniejszych agentów policyjnych, wy- 
syłanych zazwyczaj do tropienia przestępców. 


— Pan Gryce! — zawołałem. ~ ARRe, 
— Tak, ja we własnej osobie. Zechciej wejść, 
panie Raymond. — Zobaczyłem pana przez 


okno i wybiegłem na pańskie spotkanie. 

Idąc przodem, wprowadził nas do domu, 
poczem zamknął na klucz drzwi wchodowe, ku 
wielkiemu niezadowolnieniu gapiów. 

— Dziwisz się pan zapewne, że mnie spoty- 
kasz tutaj — rzekł, podając mi rękę i spoglą- 
dając ukradkiem na mojego towarzysza. 

— Nie — odparłem, a sądząc, że wypada 
przedstawić mu jego, rzekłem : 

— Pan. pan.. przepraszam, lecz nazwisko 
pańskie jest mi nieznane... sekretarz p. Leaven- 
worth — dodałem pośpiesznie. 

— Oh! — odparł p. Gryce — sekretarz... to 
pan jesteś sekretarzem? Sędzią śledczy Życzy 
się z panem widzieć, panie... 


— Więc i sędzia śledczy jest tutaj! — za- 


wołałem. 


— Tak, tak. eksperci weszli przed chwilą A 
pierwsze piętro dla obejrzenia zwłok. Czy choe™ 
pan pójść do nich! pe 

— To zbyteczne. Przybyłem jedynie W sh 
dziei, że mogę się zdać na co pannom Leat? 
worth podczas nieobecności p. Veeley.  , 

— Sądziłem, że znalazłszy się już tutaj; sd 
chcesz pan, jako prawnik, śledzić cały PF 0 
bieg tej ciekawej sprawy, lecz skoro panś 
nie obchodzi... 

Przemogłem mój wstręt. 

— Pójdę — rzekłem z nagłą decyzyą. 

— Dobrze, a więc idź pan za mną. 

W chwili gdym wstępował na pierws} 
stopień, usłyszałem, że schodzą eksperci: 60% 
fnąłem się z p. Gryce do małego pokoiku, | 
dzielającego sień od salonu i szepnąłem aje7 
towi na ucho: w 

— Młodzieniec ów mówił mi, że to nie Je 
złodziejska sprawa. 

— Istotnie — odparł p. Gryce, z oczyma ™ 
tkwionemi w klamkę drzwi przeciwległych. 

— I że podobno nie nie zginęło. 

— I że okiennice były zamknięte z wê 
wnątrz a znaleźliśmy je dziś rano nietknięte. 

P. Gryce uśmiechnął się smutno do klamki 

— Wszystko to wydaje mi się zagadkowe © 
rzekł. 

Zmarszczył brwi. 

Pozwalam sobie nadmienić tutaj, iż P 
Gryce nie należał do rzędu detektywów o te” 
badawczem, niemiłem spojrzeniu, które zdaj? 
się zanurzać do głębi duszy, aby z niej WJ 
drzeć tajemnicę. Przeciwnie, był to człowież 
dobroduszny, nieco nawet otyły, z biegającem 
oczyma, które nie patrzyły nigdy prosto ”* » 
interlokutora... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


100 


Chorym i Rekonwalescentom! 


„CURZOLA* (Blutwein) czerwone dalmatyńskie c'erpkawe but. 60 ct 
„PRUSECCO* bi łe słodk , milutkie w smaku jak B rdeaux but 65 ct 
„VODIZZE ' blałe, słodkawo cerpkawe nadz-ycz:j dube but. 60 ct 
Wima moje pra»dziwe dałmatyńskie są dla starszych idzieci 
przeciw nledokrewności, osłabieniu i chronicznemu katarowi żołądka 
Jak najlepiej zalecane, również pomagają regularnemu odżywianiu 
ciała i trawieniu poleca handel win I dellkstesów 


M. BALASA 


__ róg ulicy Każmierzowskiej i Erajerowskiej we Lwowie. 


ÈO UE 


zupełna wysprzedaż 
koni wyścigowych 
śp. Ludwika hr. Krasińskiego 


W Moczydle 10 wiorst od Warszawy, w dniu 
22 maja r. b. 


Wa; Poleca się handel win Ludwika Stacdteatiieta we Lwowie C NE 
TNA FITEN A Dr u» _ Reprezentacje dla Galich i Największe z istniejących na kali ziemuskiej towarzystw ubazpieczon Życiowych. Z koncem r. 189L wjn'mły bezpieczenia miionó« 2.012", faudusz cązarwó% 


o godzinie 10 rano rozpocznie się 
przez publiczną licytacyę 'wysprzedaż 'całej stajni 
wyścigowej w liczbie 23 Koni w trynningu 
będących i meldowanych do gonitw na rok bieżą- 
cy i przyszły odbyć się mających w Warszawie, 
Nadto sprzedane zowtaną 
pięć Klaczy stadnych, czystej krwi 
angielskiej i jeden takiejże krwi reproduktor. 
Ka'alogi szczegółowe znajdują się w kancela- 
ryach Towarzystw wyścigowych, w Warszawie, Mo- 
skwie i Petersburgu, oraz wydrukowane będą w 8pe- 
cyalnych pismach sportowych. 


Zarząd główny dóbr i interesów 
M. i L. hr. Krasińskich w Warszawie, 
Krakowskie Przedmieście Nr. 7. Katalogi na żąda- 


nie wyseła i interesantom udziela objaśnień. 
1010 2 -3 


YZ? TES 
Papier pergaminowy 


do zawijania masła, sera it. P 
poleca” 
taniej jak wszędzie 


Alojzy Hübner 
wma 38. 


TEK 
pogazowy i drzewny 


KARBOLINEUM 


do smarowania dachów 
parkanów ltd. 


poleca 


Woli Czop 


Lwów, Żółkiewska 2. j 


Dia zawarcia małżeństwe 

W najstarszym biurze pośrednictwa w mât- 
żeństwach jest wiele małżeństw prenotowa”* 
nych z posagien od 500 zł, do 6 milion: 
130 x Rosyi od 1000 4 miionów rubli 
J2) z Niemiec, z Kawaryi z majątkiem ot 
500—8 milionów 600 z Austryi, Galicy? 
Czech, Śtyryi i Morawii z posagiem 500 
złr. do 3 mil. złr 1400 z We ier, Kroacyt, 
Slawonii z majątkiem od 500—3 mil. złe 
Po niemiecku pisane listy zaopatrzone 


À 3 
warun w a miki 


| otwiera sezon 20 maja br. 
I 


| 

| i 

| hydropatyczne i mięsienie. 

| szkań zaopatrzona w nowe meble. 


sierpnia 


taksy zdrojowej. 
Lekarzem zdrojowym jest 
(Lwów, Piekarska 8). 


Wszelkie zgłoszenia załatwia. 


Dr. 


farb. materyałów artykułów 
domowo gospodarskich itp 


w kompletniejszym wydaniu, znacznie powiększony przez wiele 
nowych artykułów, a który otrzymać można bezpłatnie w handlu 


zego HibLnera 


Aloj 


"Lwów, Rynek I. 38. 


uszlachetnione róże 
w 200 najładniejszych odmianach, cena za 
1 sztuka ct. 40. 

Zaś róże niskopienne na korzeniach szcze- 


pione, cena za 1 sztukę ct. 20. 
pn 


Zakład zdrojowo kąpielowy klimatyczny 


TW ON LC 


Do znanych i wypróbowanych środków leczni- 
czych Iwonicza przybywają na ten sezon zabiegi 


Zakład cały odświeżony a znaczna część mie- 
W czasie od 20 maja do 20 czerwca i po 20 
są mieszkania zakładowe znacznie tańsze i 


tylko w tym okresie można uzyskać uwolnienie od 


KI. 


Zarząd ogrodu pomologicznego 
W ŁAŃCUCIE 


ma na sprzedaż : 


Wina leczniczo Malaga, Madeira 
ceay i Lacrima Christi but, 1.80 do 
i 2.50, 


Dębicki 


l 
d 
w marki za 5 ct. na odpowiedź zostarą 
pod dyskrecya ścisłą załatwione przeź 
administracyę Vlobus, Budapeszt, Dyssewft 
gasse 28. 1-1 
Skład Kawy i Herbaty 
Artura Kościckiego 
pod godłem „SYRYUSZ* we Lwowie, ul: 
ssołińskich liczba 11, filia ul. Trzeciego 
Maja 1. 2 poleca: 
KAWA najprzedniejsza 
pół Ko 90, 95 i 1.05 ct. 
rwWajlepsze 
rosyjskie, chińskie i sławne Lip- 
tona angielskie 
Y, Ko od 90 ct. do 3 złr. 
Koniak czysty kuracyjny but» 
1 zł. 80 ot. do 5 złr. 
TH Tl 
PIEGI | 
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą wiecej po użyciu Dr 
Christoff . znakomitej nieszkodliwej 
Axynbrzcreme. Prawdziwe tylko W 
zielono-opakowanych słoikach szklan- 
nych po 80 et. 
Skład główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Ruckers. 
w KRAKOWIE: apreka W. Bedy“ 


ka. i e pt. E ellera. 
-r 


0. T. Winklera Syn 
we Lwowie ul. Teatralna 7 | 
poleca | 


y olejne 
w najlepszym pokoście tarte do 
malowania domów, dachów, sprze” 
tów, ogrodzeń itp. taniej i lep% 
niż wszędzie. 


Í 


